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Przegląd polityczny.
j. Z powodu d o n ie s ie n ia  be r l iń sk ie j  Post, że rząd  

postanow ił  rozwiązać T ow arzys tw o  im ien ia  
^Binkow skiego p isze  K urjer Poznański: „T o-  

i ^ y s t w o  P om ocy  naukow ej im. M arc inkow -
J I®1K° je s t  i może być  o los swój zupe łn ie  spo- 

'De. T o w arzy s tw o  to p o s tępu je  lega ln ie ,  n ie
j ^ 8za się do polityki —  a k to  m u za rzuca ,  ź«
f . .p o l i tyczną  o rgan izac ją  ag i ta to rsk ą " ,  popie- 
p ^ cł '  „narodow o-polaką"  p ro p a g a n d ę  —  ten  
j ^ d a t a w i a  w d z iw n e m  św ie tle  pos tę p o w an ie  

'bistra ośw ia ty ,  k tó ry  u z n a ł  w yraźnie  je g o  le- 
*0A ość i p raw ność  je g o  podstaw y.  D la  uspo- 
^Jbaia n a s z y c h  czy te ln ików  dodajem y w reszc ie ,  

to w arz y s tw o  P om ocy Naukow ej dotąd  przez 
jdze pod  ż a d n y m  w zg lę d em  n iepokojone n ie

0 P a k t  w y jazdu  ks.  K obursk iego  do B u łgar j i  
zm ien i ł  pos tać  rzeczy,  że P o r ta  zanie- 

t ^ ’4 m yśli  w ys tosow ania  okólnika, w zywającego 
U .^ t s tw a  t rak ta to w e  do now ych  w spó lnych  
2 °*ań  w celu za ła tw ien ia  sp raw y  bu łgarsk ie j .  
d0po*taw y ' Ro8j ‘ w noszą ,  że ona się ogran iczy  
k»ł Z ł ykłego p ro te s tu  i, ja k  dotąd ,  będzie cze- 
Uj A u s tr ja  okazała w yraźnie ,  że um yw a ręce, 
W* krępuj® woli ks K obursk iego , k tóry  z chwilą  

^ p i e n i a  z a rm ji ,  p rz e s ta ł  być w jak im ko l-

ny. S tam b u łó w  obejm ie  p raw d o p o d o b n ie  p r e z y ­
d en tu rę  w gabinec ie .

Kijow skie  Słowu donosi, że będący  n a  e- 
m ig rac j i  w Rosji se rb sk i  m e tro p o l i ta  M ichał ,  
z n a n y  p an s law is ta  i zw olenn ik  w pływ ów  r o s y j ­
sk ich ,  o trzy m ał  od m in is te r ju m  se rbsk iego  z a ­
w iadom ien ie ,  i i  n ie b aw em  będzie pow ołany  n a -  
pow ró t  do k raju ,  n a  s tanow isko  n a c z e ln ik a  
se rbsk ie j  cerkwi. T e raź n ie jszy  zaś  - m e tropo l i ta  
pójdzie n a  poku tę  • do k lasz to ru  za ja k ie ś  n a d ­
użycia .

INię „na zdar“.

?l#(;Jlko n ie pochw ala ,  ale ow szem  r a d a  "byłaby
* A  i A  l / n r i r n i  A  11 o  f  A T i n l l  A / ł r f  i  t i r  i a  a  n r a o s

związku z m onarch ją ,  lecz też akcji jego

Poj ^  8 °  w d r o d i e ! kaza ła  n a ty c h m ia s t
K  się do dym is ji  z w ojska  aus tr jack iego .

tedy  na jbardz ie j  in te resow ane  m ocars tw a 
u 6dwUznacznie pokazały ,  że akcję k s ięc ia  Ko- 
jjjJ!s»iegO uw nżsją  za „p rzedsięw zięc ie  osobis te" ,  
L ^ 0® p rzy te m  cechy pew ne j  aw an tu rn iczośc i .  
l,!**6 m o c a rs tw a  milczą, bo ich ta  sp raw a  nic 
^  „obchodzi bezpośredn io ,  a le  że n ie  ak c ep tu ją  
|,0cń  księcia K obursk iego ,  w yn ika  to z faktu , iż 
j s i f ^ ^ w i a  N iem iec ,  A n g l j i  i F ra n c j i ,  tak  sam o 

konsul aus tr jaek i,  n ie  pow ita li  k sięcia  w 
,} ,ddJn iu .  C ała  p ra sa  eu rope jska  rów nież  nic 
l re,go n ie  wróży księciu, ni B u łgar j i ,  — cała, 
c i*y ją tk iem  jedne j  g reck ie j gaze ty ,  k tó ra  się 
i *lzJ z te raźn ie jszego  obrotu rzeczy  bu łga rsk ich  

k s ięz tw u  szczęścia, rozwoju, byle n ie  pod 
Pfok? Rosj '-  ^ a m  w r ®szci0 książę w swojej
^ . s u i n a c j i  do B u łgarów , p r z e w id u je . bu rzę  i 

w nny.. .
jj- Owe pioruny mogą uderiyć w kaięcia może 

z zewnątrz, co z wewnątrz B ułgar j i .  Za-
®9ti
^Is im y ,  ż« S tam bu łów  widział się zn iew olonym  
U°«ić ks. F e r d y n a n d a ,  aby w L om pa lanee ,  ani 
 ̂ Mowie nie w ysiada ł na  ląd, lecz przy jm ował 
®Pbtacje na pokładzie okrętu  ; —  i że w Lom - 

j abce dopuściło  się pew ne indyw iduum  p o 1 i 
c, 1 n  e g  o m o r d e r s t w a  n a  osobie znanego 

°‘enn ika  rządu , dr. m e d ycyny  D obrow icza .  -
*i» ^ 5 ®  S1i ju ś  pow ażne obaw y o osobę księ

°Waliśmy wczoraj, że w miej wro. D odać  dziś

ry' *■” -  -  .
z  B ukaresz tu  te leg ra fu ją  do lirpubliąue

więc się ju t  za cz y n a ją  po li tyczne m order-

ńû ^ęaise, że sy tu a c ja  w B u łg ar j i  j e s t  bardzo  po-,    ~ J ---- J — ..   p — J ri r
fazi>’ ® członków rządu ru m u ń sk ie g o  wy-
tyc.{ : „ J e ż e l i  księciu K oburgow i miłem je s t  
tb&!8’ Pow inien  jak  na jsp ieszn ie j w racać do E b e n -  
L j P- W kroczenie  wojsk tu reck ich  do F i l ipopo la  
g 0,Zle praw dopodobn ie  odpow iedz ią  n a  wjazd 

Urga do T irnowy*. 
lię tak ich  to oko licznościach  dziś zbiera
c'en I rn °w ie so b ra n je  d la złożenia  p rzed  księ- 
4ięF .Pr;tj s i ę g i .  N aw za jem  k s iążę  zapew ne  p rzy -  
biKterf 1)11 k o n s tyt ' ic ją ,  a po tem  reg e u c ja  i mi- 

Um P °d ad z% się do dym is ji .  N as tąp i  więc 
ksie,.;-ł r z ł du. a l« ty lko  p o z o r n a :  kto  powołał

7°dni
ten  przy m m  w y trw a ć  m usi,  więc n ie -

10 u s te ru  z o s ta n ą  ci gami ludzie, a co
na s tą p ią  ty lko  ja k ie ś  po d rzę d n e  zmia-

Ucl wielu tygodni wychodzi wielka 
wrzawa z Czech na jeszcze większa ra­
dość stronnictw  i dzienników nieprzeje­
dnanych, niemieckich centralistycznych. 
IW sprawozdaniach i korespondencjach 
naszych wiedeńskich obliczaliśmy się już 
wielokrotnie z tą arcynieprzyjemną wrza­
wą, ubolewaliśmy nad nią, musieliśmy 
odpierać niejeden niewłaściwy a często 
i szkodliwy głos czeski. Mimo ca­
łej ochoty do bronienia" Czechów, mimo 
całej gotowości do sojuszu z nimi, musie­
liśmy powiedzieć im ■ niejedno gorzkie 
słowo w tym celu, żeby ich zreflektować. 
Lecz wrzawa i zgorszenie nie ustają, nie­
stety; dzienniki czeskie robią ze "siebie 
widowisko pożądane dla nieprzyjaciół i 
narażają n a r ó d  czeski na pośmiewisko, 
na urągowisko. Gdy zaś przeciw zgorsze­
niu żaden przewódzca czeski nie w ystę­
puje, wiec- głosy dzienników czeskich 
brane są za głos narodu całego i wywo­
łują oburzenie coraz szersze, • gdyż w ta­
kim razie chyba są one symptomatem nie- 
zdrowia, obłędu, mieszczą w sobie nie­
bezpieczeństwa, przeciw którym i my 
wystąpić musimy, tak jak już wystąpił 
Pester Lloyd. I potrzeba wystąpić zarówno 
ze stanowiska polskiego, jak słowiańskiego, 
jak austrjackiego, jak niemniej w ogóle 
ze stanowiska cywilizacji i wolności.

Z trzech źródeł wypłynęła wrzawa 
czeska: Najpierw radykały i szowiniści pod 
wodzą Gregra podnieśli bunt przeciw klu­
bowi czeskiemu i uliczną wojnę przeciw 
rządowi. Już wtedy zacierały ręce N. fr. 
Presse i Tagblatty. Lecz organa staro- 
czeskie odparły zamachy w sposób rozu­
mny i godny, któregośmy im też winszo­
wali. Niestety, niebawem szowinizm stał 
sie tam ogólną epidemją przy sposobności 
śmierci Katkowa i szalonej kampanji prze­
ciw ministrowi Gautschowi. .... .

Wszystko, cokolwiek minister Gautsch 
dotąd uczynił — a uczynił już bardzo 
wiele — u nas uznane jest za pożądane, 
pożyteczne, a dalszej działalności ministra 
wyglądamy z upragnieniem. Szczegółów 
tu powtarzać nie będziemy, tylko zazna­
czamy-raz jeszcze, że uznajemy wszystkie 
zarządzenia ministra jako uzasadnione ze 
stanowiska nauki, wynikające z naglących 
potrzeb, jako przedmiotowe, bez uprze­
dzeń, bez żadnej niechęci do jakiejkolwiek 
narodowości, a zgodne z interesami pań­
stwa. Ze tak się rzecz ma, wykazywaliśmy

pizy każdym szczególe w danej chwili. 
Więc Czechom powtórzyć musimy: że do 
ślepej walki przeciw ministrowi Gautscho­
wi my im ręki nie podamy; a dalej: że
nawet, gdyby walka była potrzebną, nie 
podalibyśmy i ręki do ' prowadzenia jej 
w sposób gwałtowny, barbarzyński, w spo­
sób robiący z muchy słonia ; nie aprobo­
walibyśmy nigdy wojny na zabój, jaką 
Czesi prowTadzą przeciw całemu rządowi i 
systemowi z powodu lada szczegółu, przy- 
czem nie wahają się posługiwać i bronią 
niezbyt honorow ą: fikcyj lub przeinacza­
nia faktów. Organa staroczeskie grzeszą 
same przeciw- sobie, sekundując w tej 
walce politykom ulicznym. Lecz te same 
oigana zgrzeszyły jeszcze srożej pod ha­
słem rzekomej jakiejś solidarności sło­
wiańskiej. Zaprawdę, do obrony swobód 
narodowych przeciw każdemu nieprzyjacie­
lowi znajdziecie nas zawsze przy waszym 
boku ; lecz jakąż wy to wysławiacie soli­
darność, w czem ? , Solidarność . n iew oli! 
W jakimże pogrążeni jesteście obłędzie, 
jakież popełniacie sprzeczności. Jakto, wy, 
którzy dążycie do wyzwolenia narodowe­
go, równocześnie wielbiciele knut, gwałt, 
prześladowanie religji, wydzieranie języka, 
wywożenie, wywłaszczanie, zabór, "prze­
kupstwo! Wy mówicie o solidarności sło ­
wiańskiej, a pochwalacie wiekowe męki, 
które znoszą miljony Słowian; wy mówi­
cie o solidarności, a gotowiście poświęcić 
państwo, będące schronieniem Słowian, dla 
innego państwa, które jest grobem wolno­
ści. Czyliż sądzicie, że zachłanność nie­
miecka jest żarłoczmejsza od rosyjskiej, 
że mniej boli szpon rosyjski niż germań­
ski ? Nas zapytajcie, bo my je znamy oby­
dwa ! Do solidarności jesteśmy gotowi, 
ale do solidarności w dobrem, w zacnem, 
w prawem, w tern co chrześciańskie i eu­
ropejskie, w tern co ludzkie. Ale nawoły­
wać do tego co z łe , ciem ne, barbarzyń­
skie, to nie „n a  zdar“, ale na srom.

Przyjmijcie .od nas dwie uwagi. Już 
takt prosty nakazywałby nie rozpuszczać 
złego języka, nie zdradzać się, nie zada­
wać sobie samemu ran w opinji świata, 
w opinji państw a i dworu, w opinji po­
bratymców — skoro was nikt za język 
nie ciągnie. Ściągacie srom na siebie, a 
rzucacie cień" na wszystkich Słowian. A 
powtóre, niech to będzie bez obrazy, ale 
opanowała' was manja de grandeur, zaśle­
pienie ! Zamykacie oczy i krzycząc głosem 
nieludzkim bijecie głową o mur. Baczcie, 
żebyście jej nie rozb ili! Baczcie, żebyście 
nie zostali sami, bez przyjaciół, bo co 
wtedy poczniecie!

Nie ma solidarności w samobójstwie, 
a obłęd panslawistyczny i obłęd ’ pychy, 
wielkości to samobójstwo, 1 Czas nareszcie, 
żebyście przestali siać zgorszenie i łamać 
szyki, które zaledwo pierwsze utarczki 
wspólnie i szczęśliwie odbyły. ' Myśmy od 
was nieco liczniejsi byli i nieco silniejsi, 
a powalono nas. Baczcie, żeby was nie 
zgnieciono, nie wytracono, jeżeli pozosta­
niecie sami. A pozostaniecie sami, jeżeli

do złego, do nieszczęścia, do hazardów, 
do niewoli, do ciemnoty, do nielojalności 
nawoływać będziecie.
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Korespondencje.
B e r l i n  10 s ie rpn ia .

( : )  O pow iada ją  o p ru sk im  kró lu  F r y d e r y ­
ku, zw anym  W ielk im , iż, p rze ch ad z a jąc  się po 
ogrodzie  sw oim  w  S ans-souci ,  sp o s t rz e g ł  p e w n e ­
go razu dw óch  c iekaw ych, k tó rz y  na  widok jego  
poczęli uciekać. K aza ł  ich schwycić ,  p rz y p ro w a ­
dzić p r z s d  s ieb ie  i z a p y ta ł  ostro, d laczego  z m y ­
k a l i : „B o m y się  ciebie zlękli, N . P a n ie  1“ N a  
to król F ry d e ry k  k rzy k n ą ł  z gn ie m  : „H unds- 
fotter, ihr sollt mich nicht furchtcn, sondern lie- 
henlu (Ła jdak i,  n ie lękać się m nie ,  ale kochać  
m us ic ie  1), i k az a ł  im wsolić za d a tek  miłości.  Tej 
sam ej zasady  t rz y m a ją  się  w idocznie  dzis ie jsze  
N iem cy  w  obec F ra n c j i ,  bo popada ją  w gniew  
wściekły, ilekroć w idzą, że ich  F ra n c ja  n ie  k o ­
c h a ;  w obec D an ji ,  skoro sp o s t rz eg ą ,  że im nie 
u f a ;  w obec Rosji,  za to, że się ich n ie  lęka  i 
n ic sob ie  n ie  rob i  z w ojny  p rzec iw  efektom g ie ł ­
d o w y m ; s ł o w e m —  w obec w szys tk ich !  J e d n a k ­
i e  ci w szyscy  „notoryczni w rogow ie"  N iem iec  
po s tę p u ją  o wiele g rzeczn ie j  z N iem cam i,  niż 
N iem cy  z nimi. W iem y, że rosyjski ukaz o c u ­
dzoz iem cach  powoli poczyna  się p rz e is ta c z a ć  
w nicość. W iem y, że F r a n c j a  cofnęła n a k a z  z a ­
m k n ię c ia  fabryki W eisbaehów . W iem y  wreszc ie  
żs D a n ja  w y s trze g a  się n a w e t  pozorów ja k ie j ś  
n ieżyczliw ośc i  d la  N iem iec .  O baczm yż j a k  one 
się o d p łaca ją  n .  p. F ra n c j i .  C zerp ię  w iadom ość 
ze ź ród ła  by n a jm n ie j  n ie  po d e jrzan eg o  o germ a-  
nofobję, bo z Gaacty Kolońskicj. D onosi o n a :

„P rzeszło  t r zy d z ie s tu  u rz ę d n ik ó w  przy 
w schodn ie j  kolei f rancusk ie j ,  k tó rzy  m ieszkali  
w raz  z ro dz inam i w n ie m ie ck ie m  A yricourt,  w y­
d a l i ła  n ie m ie ck a  w ładza rządowa z k rajów  r z e ­
szy. P rz ed  k ilku  la ty  pozw olił  r z ą d  n iem iecki 
kilku  f ra n c u sk im  u rz ę d n ik o m  kole jow ym  ze w zg lę ­
dów służbow ych  zam ieszkać  w k o l o n j i , k tó ra  
w pobliżu  dw orca  kolei że laznej p ow sta ła .  K o­
r z y s tn ie js z e  w aru n k i  kom orne  p rzy w ab ia ły  j e d n a k  
z francusk ie j  m iejscowości I g n e y  coraz  więcej 
u rzędn ików  do n iem ieckiego  A vricourt,  ta k  że 
ich l iczba  obecn ie  w ynosi  p rzesz ło  t rz y d z ie s tu .  
U rz ęd n icy  ci p rzez  to, że często p rzychodzil i  
w f ra n cu sk ich  m u n d u r a c h  n a  te ry to r ju m  n ie m ie ­
ckie, daw ali zgo rszen ie  ludnośc i ,  a  d la  tego, że 
F ra n c u z i  ch w y ta ją  się w sze lk ich  ś rodków , ażeby 
zupe łn ie  ze rw ać  n a d g ra n ic z u e  s tosunk i (?), o b a ­
wiać się  należało ,  że p rzy jdz ie  do sw arów . U rzę  
d n ikom  francusk ie j  - kole i w schodn ie j  don ios ła  
z re sz tą  w ładza  n iem iecka ,  że n a  te ry to r ju m  n ie ­
m ieck iem  n ie  w olno  nos ić  un ifo rm ów  f r a n c u ­
sk ich .. ."

D z ie n n ik a rz e  w y m y śla l i  rozm a ita  k o m b in a ­
cje d la  w y tłó m a cz en ia  opóźn ien ia  w yjazdu  k a n ­
c lerza  do K iss ingen ,  lecz w szy s tk ie  te  dom ysły  
były  b ez p o d s ta w n e .  Po  p ro s tu  kanc le rzow i n ie  
sp ieszno  do wód, bo j e s t  zdrów , oprócz tego 
czekał n a  żonę, 1 a w reszc ie  —  w iem  o tem  na  
p ew n e  —  że cesa rz  te leg ra fow ał  doń  z G aste inu ,  
t e  chce go w idzieć w B erl in ie .  —  Z a  k ilka  d n i  
p rzy b ę d z ie  tu  z A nglj i  nas tęp c a  t ro n u  i z a m ie ­
szka w p a łac u  zw a n y m  „N ow ym " pod P o c z d a ­
m em . J e s t  on także  zupe łn ie  zdrów, a że i c e ­
sa rz  także  zdrów, ja k  daw no  n ie  by ł,  w ed ług  
Nordd. Allg. Z tg ., za tem  zdrowi w szyscy  i je d n i  
m ogą  rob ić  politykę,  in n i  za jm ow ać się  wojskiem.

P o li ty k ę  będz ie  robił k a n c le rz  w Kissingen , 
a  cesarz ,  w ypocząw szy  p a rę  tygodn i  po ku rac j i  
g as te in sk ie j  w sw ym  B abelsbergu ,  pojedzie do 
P ru s  w sch o d n ich  d la  o g lą d an ia  ćw iczeń  w oj­
skow ych.

W ażn ie jsze ,  n iż  w schodn io -p rusk ie ,  będą  
n a s tę p n e  ćw iczen ia  koło M oguncji  i S t ra sb u rg a .  
T w ie rd ze  te m ają  w y trzym ać  pozorne ob lężen ie  
n iep rzy jac ie lsk ie . '  O d b ęd ą  się ta m  próby z b a ­
lonam i i ze św ia t łem  e lek trycznem . D o k ła d n ie j ­

szych szczegółów nio poda ją  je szc ze  d z ie n n ik i*  
Z H o lsz tynu  donoszą, t e  p o dczas  o s ta tn ic h  ć«ł£> 
czeń, a d m in is t ra c ja  wojskowa w y p ra w ia ła  oL^, 
bne  pociągi dla przewozu wojska, i P oc iąg i  \ f£ .  
n a s tę p o w a ly  je d n e  po d rug ich  w k ró tk ich  p r z k ^ # 
S tankach  dz iesięciom inutow ycb, ale pom im o t o v 
przewóz odbył się w na j lep szy m  porządku .

W  sp raw ie  pap ierów  wartośc iow ych  ro sy j-  
sk icn  zab ra ły  świeżo g ły s  Preussische Jdhrbu- 
cher, m iesięczn ik ,  p rzem aw ia jący  oczywiście w 
myśl rządu  prusk iego . N iedziw , że te n d e n c ja  
wyw odów ty c h  odpow iada  w zupełnośc i a r ty k u ­
łom  Post i in nych  dzienn ików . W a r to  więc z a ­
poznać  się bliżej z tom, co p iszą  Jahrbuchcr. 
N a jp rz ó d  żąda ją  one, aby  położono koniec d o ­
tychczasow ej p rak ty c e  u m ieszczan ia  w szystk ich  
pożyczek ro sy jsk ich  w obręb ie  g ra n ic  n ie m ie c ­
kich . P ow tó re  : ośw iadcza się o rgan  te n  bardzo  
s tanow czo p rzec iw  w tze lk im  projektom  k o n w er­
sji walorów rosy jsk ich .  K ap ita l iśc i  n iem ieccy  
nie pow iun i  n a  n ią  się  zgodzić. P o trz e c ie :  z a ­
chodzi k o n ieczn a  po trze b a  zna cz n eg o  ob n iż en ia  
ku rsu  papierów  rosy jsk ich ,  aby rozeszły  się  także  
po innych  p a ń s tw a c h ,  co g d y  n as tąp i ,  * n ie -  
tylko N iem cy same, lecz także i in n e  p ań s tw a  
b ędą  m u sia ły  walczyć z R os ją  n a  polu ekono- 
miczuem. Z d a n ie m  au to ra  tychże wywodów, 
odechce  się n a tenczas  Rosji z rażać  „wszystkie 
w ielk ie  narody"  b a n k ru c tw e m  pańs tw ow em , pod­
czas k iedy obecn ie  sp raw iłoby  to n a w e t  p ew ną  
p rzy je m n o ść  tem u m ocars tw u ,  gdyby  się udało 
sk rzyw dzić  k ap i ta l is tó w  n iem ieck ich .

Tak  tw ierdz i p ra s a  tu te j s z a ,  —  inaczej 
w szakże dzieje  się w rzeczyw is tości .  K ap ita l iśc i  
n iem ieccy  zarobili  g ru b e  p ien iądze  n a  pożycz­
kach  rosy jsk ich .  N iety lko , że b ra li  ta k  wysokie 
odsetki,  ja k ich  n ik t  tu n ie  płaci, lecz nad to  p a ­
piery rosy jsk ie  ZDacznie poszły w górę. ; T eraz ,  
kiedy zanosiło  się na  u szczup len ie  tych  zysków 
n ie s ta łych ,  a d ługo le tn ich ,  podję to wrzawę, jak -  
gdyby  w szys tk im  wdowom i s ie ro tom  w N i e m ­
czech  nóż przy łożono  do ga rd ła .  A n a rz ek an ia  
podobne  roz lega ją  się w łaśn ie  w chwili ,  gdy  k a ­
pita ły  n iem ieck ie  n ie m ogą  zna leźć  n igdz ie  po ­
m y ś ln eg o  um ieszczen ia ,  i gdy  p ań s tw o  n ie m ie c ­
kie p łaci tylko po 31/ 2% ! a in s ty tu c je  p raw ie  
w szystk ie  4 -p rocen tow e  papiery  za m ie n ia ją  na 
3 1/ 2- p r ° centoswe. Świeżo zaciąga m iasto  B erl in  
pożyczkę 10-m iljonow ą po 3^ “/o- a je s te m  p e­
wny, że pom im o ku rsu  9o1/2. pożyczka owa z ł a ­
tw ośc ią  będz ie  pokry ta .  R os ja  ma te d y  N ie m ­
com zap łac ić  p rzyna jm nie j  w ysokie odsetki,  skoro 
chce  p o d d a n y c h  n iem ieck ich  w yprosić  ze swoich 
obrębów.

P r a s a  n iem iecka oblicza, że w łasn o ść  cudzo ­
ziemców w ynosi w K ró les tw ie  Po lsk iem  1,900.000 
m orgów  i zos ta je  w ręku  29.370 p rusk ich ,  3040 
a u s t r ja c k ic h  i 77 in n y c h  poddanych .

M iędzy p rusk im i poddanym i j e s t  900 w ie l­
k ic h  w łaścic ie l i  i 554 przemysłowców1, resp. to ­
w arzy s tw  akcy jnych .

Manewry floty angielskiej.
Po wielkiej rewji floty pod S p ith ea d  n a s tą ­

piły w ub ieg łym  tygodn iu  p rak tyczne  m anew ry  
m o rsk ie , któ rych  celem było w ypróbow anie  o b ro ­
ny  w ybrzeża. Owóż m a n ew ry  przyniosły  bardzo  
n iepom yślny  re z u l ta t  i zan iepokoiły  n a  dobre  
patr jo tów , pokazało się bowiem , t e  tak  ja k  dziś 
rzeczy s toją, w ybrzeża  A nglji nie m a ją  n a  w y­
padek  w ojny  dos ta te czn e j  ob rony  i że n ie p rz y ­
jacie low i n ie  będzie  rzeczą t ru d n ą  opanow ać  po­
łud n io w y ch  ang ie lsk ich  por tów  a n a w e t  samej 
stolicy.

Ja k k o lw ie k  w alka  f lo ty  b y ła  tylko pozorną, 
m ia ła  je d n a k  w szystk ie  cechy rzeczyw is tego  b o j u , 
m u s ia ła  więc w yw rzeć  w wysokim stopniu  p rzy­
gnęb ia jące  w rażenie .w iadom ość  o pogrom ie  tej 
części floty, k tó ra  broniła  w ybrzeża.

W ie lką  f lotę  p a n c e rn ą  rozdzie lono  na dwoje 
i k o m e n d a n c i  obu ta k  pow sta łych  flot, o fenzy-  
w nej i defeuzyw nej,  o trzym ali  n as tęp u jącą  in ­
s trukc ję  : J e d n e j ,  pod kom endą w ice -adm ira ła
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^ fz*eift£Z' adku —  rze k ł  zcicha. —  T eraz  m ógłbyś
U  Po n im  zap łakać

i ł^Qerał  g w a łto w n ie  p o tr z ą sn ą ł  głową, 
ł  niam te raz  czasu n a  płacz, a łz;t ' t  6ią ul»m teraz  czasu n a  pracz, a łzy  na-  

s m ó l)UkocłlaBemu ly lko  nieboszczykow i.  Że 
^°czv^ to zrobić...  ale dosyć o t e m . .  . n iechajUCzyvr 41

dosyć jchaj

J ^ a l i  nap rzód  do przedpoko ju ,  gdzie
tett) 82? Scy oficerowie i gdzie p rzy ję ty  zo- 

w da j ^ ń c z ą c e m  u sz an o w an iem ,  ja k ie  każdy^  m ru uouu u u ł» o* u  i w Lu j jo a ic  if tn u j
częściu. —  J e d e n  ze zg rom adzonych  

6tńu u * w im ien iu  w szy s tk ich  w yraz i ł  sędzi-»tr

-
^ 8 °  t jg ^ Û  Wam, panowie! Cios, k tó ry  nieza-  
t0 a^ ee . ûdz i do tkn ie ,  n a jp ie rw  we m nie
k0J ° c i e cj1 s ie b o  zasła ło  ini ju ż  w zam ian  za 
v uv:o° tuta i —  7. nożu nr7.oraŹMiacpo,n sno-ńm s t r 7oi;>° û ta J ~  z Poza p rze raża jącego  spo 

odblask  daw nej siły  , aPrj
żtn^ ^ o im  h L 8tarca w ypros tosow ała  s i ę ,

c ó r t ;  °  8to' ®yu mojej p rzedw cześn ie  
8- , m ó j w n u k ,  M ic h a ł  R oden-

ki„u &ok
T<  p e*en c iężkich  w alk  i w iel-  

b o w ych i skRrPeąe?  rad o sn y c h  okrzyków  try-
‘ O 6 z iemię w i t a ^ S ^ ’ a la to ’ w itaj * c p(T 

' 0 także now opow sta łe  p an -

kim trakc ie ,  w iodącym  z T a n n b e r -

g a  do zam ku  S te in r i ick ,  j«-chał o tw arty  powóz a 
w n im  dwóch oficerów. W kap i tan ie  s iedzącym  
po praw ej s t ro n ie  i bez m u n d u ru  każdy  p o z n a ł­
by żo łn ierza ,  tow arzysz jego  n a to m ia s t  n o sz ą ­
cy oznaki po ruczn ika  rezerwy, w y g lą d a ł  r a ­
czej a r ty s ty c z n ie  n iż wojowniczo, jakkolw iek  
i on ogorza ły  b y ł  s iln ie  od s łońca  i pow ie­
trza.

—  M asz szczęście, M ic h a l e ! — rzek ł  wesoło. 
P ow racasz  jako  s ław iony  b o h a te r  w objęcia  n a ­
rzeczonej.  Mnie się tak n ie  powiodło, m uszę  j e ­
szcze s toczyć zaciętą w alkę. M oja m a ła  za k lę ta  
k ró lew na  okaza ła  w p raw dzie  dużo w y trw a łośc i  i 
odwagi, ale p ło t c ie rn is ty  wznosi się c iąg le  j e ­
szcze p rz e d e m n ą  z ca łą  e n e rg ją  dziesią tego  s tu ­
lecia. W łaśc iw ie  m u n d u r  j e s t  n ie bardzo wygo­
dn y m  w drodze, ale m am  nadzie ję ,  żo mu nim 
za im ponu je  —  n iby  m em u teściowi. Może je d n ak  
d z iew ię tnas te  stu lecie , uk az u ją c  m u się  w ca łym  
swoim w o jennym  sp lendo rze ,  w yw rze na  n im  
wrażen ie .

— B ierzesz ,  j a k  zawsze, rzecz z kom icznej 
s trony ,  —  odpar ł  M ichał .  —  P o w in ien b y ś  je d n ak  
pam ię tać  o tem , że n ie ty lko  s ta ry  baron,  a le  i 
twój ojciec odm aw ia  pozwolenia.

—  Tak , tak ,  b ieda  z tym i o jcam i;  ju ż  sobie 
wcale z n im i n ie  m ożna  dać r a d y l  — p rzyw tó-  
rz y ł  Ja n ek .  —  P rz e k o n a łe m  nareszc ie  o jci,  dając 
m u do czy tan ia  lis ty  G er lindy ,  że dziew czyna 
je s t  zupe łn ie  p rzy  zdrow ych  z m y s ła c h ; ale ojciec 
m im o to u p ie ra  się, że zaród wariactw a j e s t  dzie­
dzicznym  w rodzin ie  E b e r s t e in ’ów i że pow in ie­
nem  mieć n a  w zględzie  przyszłe  pokolenia. B a ­
ron  n a to m ia s t  u trzym uje ,  że bezbożność je s t  dzie­
dziczną.  Musi p rzeczuw ać,  że te raz ,  skoro wojska 
p o w raca ją  i j a  znów w yp łynę  co rych le j  na  
w ierzch, bo  za b ro n i ł  n a w e t  G er lindz ie  po jechać 
do S te in ru c k ’u. J a k g d y b y  nam  to m ogło  p r z e ­
szkodzić 1 U d erzę  na  E b e r s b u rg ,  jako  ryce rz  
z F o r s c h u n g s te in ’u w p e łn y m  rynsztunku , p rz e ­
sadzę  pow tórn ie  m u r  zam kow y i zna jdę n a  t a r a ­
sie moję m a łą  za k lę tą  kró lew nę, k tó ra  już  o 
w szys tk iem  j e s t  d o k ła d n ie  zawiadom iona.

M ic h a ł  s łu c h a ł  z ro z ta rg n ie n ie m ,  gdyż  cała 
u w aga  je g o  zw rócona była Da za m e k  S te inr i ick ,  
k tó ry  od dobre j  chw il i  u k az y w ał  się  ju ż  oczom 
jadących .

Je s te śc ie ,  jak  widzę, w b a rd z o  ożyw ionych  
ze sobą  s to su n k ach ,  —  rzek ł w re szc ie  k ap i tan .  
—  P isy w a n ie  lis tów  było w am  za p e w n e  w zbro ­
n ione  ?

—  N a tu ra ln ie ,  p rzez  obu ojców, i d la  tego p i ­
syw aliśm y  ta k  często podczas wojny. W n aszy m  
p rzysz łym  domu m usim y  p rz e d e w sz y s tk ie m  za ­
łożyć a rc h iw u m  dla  p rzechow an ia  w sz y s tk ic h  l i ­
stów, obe jm ujących  h is to rję  nasze j  m iłośc i  i n a ­
szych  c ie rp ień .  A le  ju ż  dosyć tego ; je że l i  s ta ry  
i te ra z  je szcze będz ie  się u p ie ra ł  p rzy  swojem, 
za m k n ie m y  go w lochach  za m kow ych ,  tak  ja k  
n ieboszczyka  B a ld u in a  von O r te n a u  p rzed  sz e ­
śc iu se t  la ty , k tó ry  s iedzia ł  w w ięz ie n iu  dopóty, 
dopóki n ie  zezw olił  n a  m a łż e ń s tw o  K u n ra d a  von 
E b e r s te in  z H i ld e g a r d ą  von O r te n a u .  O, j a  ju ż  
je s te m  znakom ic ie  obzna jom iony  z h i s to r ją  m oich  
k rew nych .  N a w e t  ju ż  w im ionach  się n ie  mylę .

M ichał n ie  o d p o w ie d z ia ł ; powóz w jeżdża ł  
n a  w zgórze  zam kow e, a m ło d y  oficer ś ledz i ł  
n ie c ie r  l in ie  o k n a  po tężnego  g m a ch u .  J a n e k  
zw rócił oczy w  k ie ru n k u  sp o j r z e n ia  p rzy jacie la .

A więc i dz iad  twój j e s t  także  tu ta j  ?
—  Od ty g o d n ia .  M usiał w ziąć d łuższy  urlop, 

gdyż t ru d y  bojowe da ły  mu s ię  b a rdzo  we znaki.  
Całą nadz ie ję  pok ładam  w o rzeźw ia jąeem  gó r-  
sk iem  pow ietrzu .

J a n e k  p o t r z ą s n ą ł  g łow ą  i r ze k ł  p o w a ż n ie ­
jąc  n a g l e :

—  J e n e r a ł  z m ie n i ł  się ba rd z o .  P rz e lą k łe m  
się fo rm a ln ie ,  u jrzaw szy  go... Z a p e w n e ,  w  tym  
wieku w ojna ,  a do tego je sz c z e  n a g ła ,  s t r a s z n a  
śm ierć  w nuka . . .  n ie  m a  się czem u dziwić 1 Ale 
zda je  m i się, i e  ty  m im o w szy s tk ieg o  j e s te ś  
b liższym  je g o  se rcu  n iż  b y ł  k ie d y k o lw iek  h r a ­
b ia  R au l.

—  Być m o ż e ! W  ty m  w ieku  j e d n a k  z t r u d n o ­
ścią się p rze n o s i  p róby  losowe, —  r z e k ł  M ic h a ł  
wymija jąco. W iedz ia ł  on, czego to dziad  jego

p rze n ieść  n ie  m ógł,  a le to pozostało  ta je m n ic ą  
m iędzy  n im i dwom a. ,

J a n e k  g aw ę d z i ł  dale j ,  o trzy m y w a ł  w szakże 
co raz  k ró tsze  i bardz ie j  r o z ta rg n io n e  odpow ie­
dzi ; p rzy jac ie l  zd a w a ł  się n ie  s łu c h ać  go ja ż  
wcale, p a t rz a ł  c iąg le  n a  zam ek, n a g le  ze rw ał 
«ię, w y ją ł  c h u s tk ę  i zaczą ł  n ią  powiewać.

—  Co ci s ię  s ta ło  ? —  zap y ta ł  J a n e k .  — A ha,
ta m  n a  górze  pow iew a ja k aś  in n a  chus tka . . .
tak ,  nie m y lę  się, to h ra b ia n k a  H e r ta  stoi Da
b a lk o o ie !  J a k a ż  ooa piękDa, ta  tw oja  z ło tow łosa 
cza rodzie jska  w ieszczka w b la sku  po łudniow ego 
s ło ń c a ! M o ja  za k lę ta  k ró lew n a  m ierzyć się z n ią  
naw et n ie  może, m oja  n a rz ecz o n a  n ie  posiada  
też l icznych  miljonów tylko u p a r te g o  papę.
Ale ród  je j j e s t  za to o całe dwieście  la t  
s ta rs z y m  od rodu  S te in rucków . N ie zapom ina j 
o tem, M ic h a le !  W  w iekach  ś red n ic h  moja 
żona  m a  s tanow czo  p ie rw szeńs tw o  p rze d  tw oją .

Pow óz w jec h a ł  na re szc ie  n a  d z ied z in ie c  
zam kowy, o wiele za wolno n a tu r a ln ie  d la  n i e ­
c ierp liw ego  młodego oficera, k tó ry  te ra z  o tw o­
rzył drzwiczki,  w yskoczył i p ę d e m  p o b ie g ł  n a  
schody.

H e r ta  s ta ła  n a  k o ry ta rz u  i M ic h a ł  w  obe­
cności s łużby  u śc isn ą ł  n a rz ecz o n ą .  P ie rw szy  raz  
w ita ł  j ą  w  te n  sposób  p u b l iczn ie .

—  I  n a  to w szys tko  t r z e b a  s ię  pa t rz eć ,  n ie -  
m ogąc  zrobić ta k  sam o je d y n ie  d la  tego , że się 
m a  n ie ro z sąd n e g o  papę  i ditto te śc ia  ! —  m ru ­
cza ł  J a n e k ,  w ys iada jąc  powoli z powozu. —  Ale 
poczekajc ie  moi panow ie  1 S p ła ta m  ja  w am  ta ­
kiego figla, że będziecie się  m usie li  o ddać  na  
ła sk ę  i n ie łaskę.

W  dużej kom nacie  z szerokiem  oknem  ba l-  
konow em , gdzie  ze śc ian  spog ląda ły  por tre ty  
p rzodków , a  h e rb  S t e in r u c k ’ów ja ś n ia ł  n ad  ko­
m inem , siedział h ra b ia  M ic h a ł  ze sw oim  w n u ­
k iem , k tórego  tuta j po r az  p ie rw szy  zobaczył i 
k tó re m u  tu ta j  rów n ież  rzu c i ł  w  tw arz  s t r a s z n e  
osk a rż en ie  o k radzież .

J e n e r a ł  w is tocie zm ien i ł  się b a rd z o  ; z d a ­
w ało  się, że w  ciągu  ty c h  d w u n a s tu  m iesięcy  o

ty leż la t  się p o s ta rza ł .  Dopóki t rw a ła  wojna, 
p o d trzy m y w a ł go obow iązek  żo łn ie rza ,  p rzyw ód i-  
cy, n a  k tórego  sp a d a ła  ciężka . odpowiedzia lność 
i h ra b ia  z d a w n ą  s i łą  woli panow a ł  nad  swoim 
duchem  i c iałem . A le wraz z obowiązkiem s k o ń ­
czyła się  i je g o  siła. P ię k n a  n iegdyś  tw arz  s t a r ­
ca zapad ła  się, ry sy  w ychud ły ,  z oczu zn ik ł  d a ­
w ny  ogień, ca ła  pos taw a  była  ja k b y  p o chy lona  
znużeniem . ;

W  danej chw ili  w zrok  h ra b ie g o  spoczyw ał 
z w yrazem  n a jg łębszego  zadow oln ien ia  w ew n ę­
t rzn e g o  Da w nuku , k tórego  rękę t rz y m a ł  w sw o­
jej d łoni.

—  Sądzę ,  że m ożesz  być zadow oln ionym  ze 
sw ego pow odzen ia  —  rzekł. —  R zadko  się zda­
rza, żeby tak  m łodego  oficera obsypano  podo- 
b n em i odznaczen iam i ja k  ciebie, ale daję ei 
św iadec tw o ,  żeś na  nie zasłużył.  To, czegoś ty 
n a  placu boju dokazał ,  p rzesz ło  naw e t  moje ocze­
k iw an ia  a ja  się  spodz iew ałem  wiele po moim 
M ichale.

—  Możeby u zn a n ie  nie było  tak  wielkie, g d y ­
by tu n ie  chodziło  o w n u k a  dow odzącego  j e n e ­
r a ła  —  rzek ł  M icha ł  u śm iec h a ją c  s i ę . — Z c h w i­
lą, w której p rze d s taw iłe ś  m n ie ,  jako swego 
k rew nego ,  otoczono m nie  szczególn ie jszem i w zg lę ­
dam i ; czułem to aż nad to  dobrze.

—  W szys tko  jedno . Ty  sobie to uzn a n ie  zdo­
byłeś ,  a H e r ta  ma wszelk ie  powody być dum ną 
ze swego b o h a te ra .  Czyście się już  porozum ieli  
co do t e rm in u  w aszego  ślubu  ?

—  Je sz c z e  n i e ! H- .'ta k ie ru je  się w tym 
w ypadku  w zg lę d a m i ,  k tó rym  i j a  może będę  
m us ia ł  się p o d d a ć , jakko lw iek  ciężko mi to 
przyjdzio. W obec  św ia ta  zaręczyny  je j z R au­
tem  n ie  były  w szak  n igdy  zerw ane . , a  rok  
żałoby dopiero co ty lko się  skończył.  C h c ie ­
liśmy, abyś ty sam zadecydow ał,  dz iadku . J e ­
żeli sądzisz, że m a m y  je szc ze  k ilka  m ies ięcy  
poczekać...

( 0 .  d. n .)
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S ir  W . N .  W. H e v e t ta  polecono b ro n ić  a n g ie l ­
sk ic h  w ybrzeży . T a  partja  s k ła d a ła  się z s iedm iu  
p a n c e rn ik ó w  i z trzech n a j lep szy ch  łodzi to rpe  
dow yeh .  N a jszy b sz y  pan c e rn ik  p rzydzie lony  do 
te j  floty („R a tt le snake* )  p rze b ieg a  w godzin ie  
m n ie j  więcej 18 węzłów, zaś na jpow olnie jszy  
( „ I n f l e s ib l e 1*) 12 w ęzłów  ( jeden  węzeł = +  l 1/ 2 
k i lom etra ) .

D ru g a  część floty d o s ta ła  się pod kom endę  
c o n t rę -a d m ira ła  E .  R. F r e m a n t le  i r e p r e z e n to ­
w ała  n ieprzy jac ie la .  Z a d a n ie m  je j było dążyć 
do opanow ania  portów  ang ie lsk ich  i w  razie, 
g d y b y  to było  m o ie b n e ,  —  w ta rg n ą ć  n a  T a m i­
zę. F r e m a n t le  m ia ł  pod sobą s ie^m  pancern ików , 
z k tó rych  n a jp rę d sz y  („C u r le w ")  przebyw a 17 
węzłów w godzin ie ,  na jpow oln ie jszy  zaś („B lack  
P i in ce * )  10. Zaw odow cy tw ie rdzą ,  że flota de-  
fen zy w n a  m ia ła  prócz p rze w a g i  l iczebnej i j a k o ­
ściowej także  i tę  jeszcze ,  iż oddano je j b a rdzo  
k o rzy s tn e  pozycje. P o łąc zo n a  z w ielką  e s k a d rą  
łodzi k an o n ie rsk ic h  i to rpedow ych ,  s t rz e g ą c ą  
w ybrzeży  b ez p ośredn io ,  m ia ła  ona także  do ro z ­
p o rz ą d z a n ia  w iz y s tk ie  p o łą cz en ia  te leg raf iczne  
op la ta jące  sw ą siecią po łudn iow e  kończyny  A n ­
giji .  J e ś l i  w ięc  sądzono, iż n ie p rz y jac ie l  d a r e ­
m n ie  będzie się k u s i ł  o za jęc ie  k tó regoko lw iek  
po r tu ,  to do w ia ry  takiej u p ra w n ia ło  p rze d e -  
w szy s tk iem  k o rzy s tn e  pod  k a ż d y m  w zg lę d em  po ­
łożen ie  f lo ty  ob ronne j.

K o m e n d e ru ją c y m  pozos taw iono  zupe łną  sw o­
bodę  akcji ,  s ty p u lu jąe  tylko, iż n ieprzy jac ie low i 
pod ty m  w aru n k ie m  p rz y z n a n e  będzie  lokalne 
zw ycięs tw o, je ś l i  potrafi p rzybliżyć się do k tó r e ­
go z por tów  i w  odległośc i ośmiu mil a n g ie l ­
sk ich  od b rz e g u  u trzym ać się w bia ły  dz ień  
p rzez  p rze c ią g  godzin  dziesięciu.

J e d n e m  z miejse w y b ra n y ch  p rzez  n ie p rz y ­
ja c ie lsk ą  flotę do za a takow an ia  okolic b y ł  F a l-  
moutfi, po r t  w po łudn iow ej K ornw aljL  M a n ew ry  
rozpoczęły s ię  w po łu d n ie  poniedzia łkow e, z u d e ­
rzen iem  g o d z in y  12. O tym  to czasie  p o s ta n o ­
wił a d m ira ł  F re m a n t le ,  k tó rego  flota zna jdow ała  
się w oddalen iu  m il t r zy d z ie s tu  od F a lm o u th u ,  
w ykonać  śm ia ły  a tak  n a  m ias to .  N ie  m ia ł  on 
w ów czas n a jm n ie js z e g o  pojęcia o dyslokacj i  floty 
obronne j,  m u s ia ł  p rze to  zdać się ca łkow ic ie  n a  
ła skę  i n ie ła sk ę  t ra fu .

P o  kró tk ie j  n a ra d z ie  w y s ł m o  na jszybszy  
o k rę t  „C urlew * n a  zwiady, nad a w szy  mu w przód  
po s ta ć  zwykłego okrę tu  han d lo w eg o .  R ów nie  
sz tucznie  zam askow ano  o k rę t  „ A r c h e r 1*. Poczem  
w y b ra ł  się j e d s n  z oficerów nazw isk iem  Wolley, 
u b r a n y  po cyw ilnem u do F a lm o u th ,  aby  za s ię ­
g n ą ć  n a  m ie jscu  p raw dziw ych  wieści o siłach  
n ie p rz y jac ie lsk ic h  tam  nagrom adzonycfl ,  co też 
u dało  m u  się  znakom icie . P o w ie trze  sprzy ja ło  
w y b o rn ie ;  m orze  było spokojne i w szystk ie  r u ­
chy w ykonano  z precyzją .  Tylko  „Black Prince** 
o kaza ł się bardzo l ichym  okrę tem , pod względem  
swej chyżości,  co te m  bardz ie j  w szys tk ich  w p ra ­
wiło w zdum ienie ,  że o s ta tn ie m i czasy  w ydano  
n a  u le p sze n ie  jego o lb rzym ie  sum y. „ A r c h e r 1* i 
„Curlew** tw orzy ły  a w a n g a rd ę .  N ia napo tkaw szy  
n igdz ie  n a  n iep rzy jac ie la ,  zb l iży ła  s ię  ta  flota 
bez  p rzeszkody  do zagrożonego  po r tu .  T y m c z a ­
sem  zm rok  z a p a d ł ; na  o k rę ta ch  pogaszono  św ia ­
t ła  i  dzięki nocy m o ż n a  było n ie jedno  wyzyskać. 
P o n iew aż  zaś św iecił  księżyc, nie m ogła  się do 
ce rnu jące j  floty zbliżyć n ie p o s trze że n ie  żadna  
łódź to rp ed o w a  p rzec iw nika .  N oc p rze sz ła  spo- 
kojnio. J e d e n  z oficerów w ysłany  n a  zwiady 
p rz y n ió s ł  we w to rek  n ad  r a n e m  w iadom ość,  że 
flota może być ła tw o  p rzez  n ie p rz y jac ie la  o d k ry ­
ta ,  gdyż  n ie p rz y jac ie lsk i  „Rattesnake** n ie  w i­
dząc je j  an i też od niej nie w idziany , zbliżył 
się do n iej w s t ro u ie  zachodn ie j  na  p rze s t rzeń  
k ilku  m il  ang ie lsk ich .

P o s tan o w io n o  więc n a ty c h m ia s t  zająć po r t  
F a lm o u th sk i ,  co też zrobiono po k ilku  szczęś li­
wych operac jach .  P rz e d  po łudn iem  zarzuc i ła  z a ­
czepna  flota swe kotwic* w zatoce Fa.lmoutbskiej,  
a  udało je j  się tak  zręcznie tam w płynąć ,  że 
p rzec iw n ik  n ic  zgoła nie w iedzia ł  o a taku , a w 
dan y m  sk ła d z ie  s tosunków , w chwili ,  k iedy a tak  
nas tąp i ł ,  n ie  m ó g ł  ju ż  m yś leć  o obron ie  po r tu  
przeciw ko p a n c e rn ik o m  F re m a n t la .

T a k  w p a d ł  F a lm o u th  w ręce - wroga, zaś 
adm ira lic ja  a n g ie lsk a  o trzy m ała  tem sam em  p o ­
w ażną  nauczkę ,  że A n g l ja  m a za mało okrętów  
do ob rony  ca łego  po łudn iow ego  w ybrzeża ,  gdyż, 
aby  należycie  ubezp ieczyć  je d e n  p u n k t  p o trze b a  
in n y  pozos taw ić  bez żadnej obrony.

N a  tem  je d n a k  nie koniec. T ego  sam ego 
d n ia  (we w to rek )  o g odz in ie  1-szej w p o łu d n ie  
p o m k n ę ła  flota F r e m a n t l a  n a p o w ró t  n a  po łudn ie .  
O godzin ie  9 -tej d an o  sy gna ł ,  że „Archer** s t a ­

n ow iący  a r je rg a rd ę  sp o s t rz e g ł  p ięć w ielk ich  
okrętów  w ojennych ,  k tó re  zdąża ły  w k ie runku  
P ly m a n th u .  T eraz  dopiero  m ożna było  dym yśleć  
się, gdz ie  flota o b ro n n a  za ję ła  s tanow isko . F re -  
m ontle  po s ta n o w ił  w obec tego przeforsow ać 
d rogę w odną w iodącą  z D ow ru  i tym sposobem  
s ta n ą ć  pom iędzy p rzec iw n ik iem , a jego celem, 
t. j .  w ybrzeżem , W środę  koło godziny  siódmej 
rano, u k a z a ł  się w oddalen iu  m niej więcej t rzech  
m il  od floty efenzyw nej n ieprzy jac ie lsk i  „M er- 
cury*' (z floty o b ro n n e j) ,  a u jrzaw szy  wroga , 
p o m k n ą ł  ca łą  s i łą  pary  w k ie ru n k u  pó łnocno -  
zachodn im . F r e m a n t l e  kazał, aby  go „I tnperieu-  
s e “ śc ig a ła  i w krotce oba okręty  zn ik ły  z h o ­
ryzon tu .  Ś c ig a jąc y  pancern ik  pow róc ił  dopiero 
o g o d z in ie  d rug ie j  z w iadom ością, że ,M e r c u r y “ 
n ie  m oże dalej uciekać, ech ron i ł  się do p o r tu  
P o rt landzk iego .

To skłoniło  F re m a n t la  te m  bardz ie j do w y­
t r w a n ia  p rzy  p ie rw otnym  zam iarze ,  to je e t  do 
prze fo rsow ania  drogi do D ow ru , a n ad to  p o s ta ­
no w ił  on dążyć do tego, iżby  się dos tać  n a  T a ­
mizę, czyli innem i s ło w y ,  zagrozić  s tolicy 
pań s tw a .

O godzinie 11. w nocy da ły  rak ie ty  s y g n a ­
łowe znak  o pobliżu s iły  de fenzyw nej,  a w kilka 
m in u t  później c isnę ła  j e d n a  z łodzi to rpedow ych  
e lek tryczne  św ia tło ,  n a  a tak u ją ce g o  przeciw nika .

T e raz  n ie p o d o b n a  ju ż  było  u k ryw ać  s i ę : 
s t rza ły  a rm a tn ie  i m itra l jezow e oznajm iły  n ie ­
przyjacie lowi, że F re m a n t le  n ie  m yśl i  się cofać. 
N ie z a t rz y m u ją c  się , popędz iła  flota jego  obok 
F o lk es to n e  i D ea l  i około 1L 12ej d o ta r ła  do n a j ­
j a ś n i e j s z e g o  m ie jsca  K an a łu ,  gd z ie  już  je j  ocze­
k iw a ł  n iep rzy jac ie l .  J e d n a  z łodz i to rpedow ych  
p o d p ły n ę ła  szybko ku a taku jącym , ale zdołano 
je j  w czas uczynić  n ieszkodliw ą. Po tym nieu-  
da łym  z a m a c h u  d a ły  og n ia  łodzie kanon ie rek ie  
floty o b ronne j ,  były  one j e d n a k  za n a d to  daleko, 
aby ofenzywnej flocie m ogły  p rzeszkodz ić  w d a l ­
szej drodze. P oczem  zapanow a ła  cisza. D opiero
0 godz. 1/ ł 4 ą, tuż p rzed  b rzask iem  dnia ,  w yko­
n a ły  n ie sp o s t rze że n ie  dwie lodz ie  to rp ed o w e  n a ­
leżące  do floty obronnej a tak  n a  flotę o fenzywną. 
Ale zw rócił  się przeciwko n im  og ień  z w szys t­
kich a taku jących  okrętów  i n ic  n ie  w skóraw szy, 
m us ia ły  one się  cofnąć. K ied y  dym  się rozwiał,  
u jrza n o  n a  ok rę ta ch  floty obronnej po prawej 
s t ro n ie  n iebezpieczną s iłę  n iep rzy jac ie lską  w o d ­
dalen iu  za ledw ie dw óch  mii ang ie lsk ich .  N ie  
było czasu do s t r a c e n ia ,  bo F ro m a n t le  p r z y s tą ­
p ił  n a ty c h m ia s t  do ataku .  P rzez  k w a d ra n s  obie 
s t rony  z ca łą  gw ałtow nością  os trze l iw a ły  siebie 
n a w z a je m  i w rzeczyw is tości  k w a d ra n s  ów by łby  
kosz tow ał życie tysięcy  ludzi.  H u k  okropny, 
w y p ło sz y ł  z łóżek  m ieszkańców  w ybrzeży , k tó ­
rzy  w ybieg l i ,  aby ujrzeć  osobliwe widowisko. 
W  razie praw dziwej wojny, c iekaw ość  ich m u ­
s ia łaby  rychło  ustąp ić  rozpaczy, gdyż w alka  z a ­
kończy ła  się  pogrom em  obrońców .

Nie m ogli oni sp ros tać  p rzew ażne j  sile n a ­
p as tn ika  i o godzin ie  4ej byli w teorj i hors de 
combat. F r e m a n t l e  w y b ra ł  b i tw ę pod  N o r th  F o -  
re la n d .  U da ło  mu się  o m in ą ć  część f lo ty  H e-  
w etta ,  zn iszczyć  esk ad rę ,  k tó ra  s ta w iła  m u  czoło
1 bez p rzeszkód  m ógł ju ż  łożysk iem  T am izy  pod­
p łynąć  pod sam  L ondyn. W y k o n a ł  też to i o g o ­
dzin ie  7ej rano , s to l ica  by ła  ju ż  odciętą  od 
m orza.

F lo ta  o b ro n n a  zap rzecza ,  jakoby  zwycięztwo 
F r e m a n t l a  było tak  zu pe łne .  T w ierd z i  ona, iż 
je j  łodzie to rpedow e by łyby  w p raw d z iw  j woj­
n ie  zd ruzgo ta ły  „Iron  D u k e ’a “ i „B lack P r i n c e ’a “ . 
P rz y ją w sz y  je d n a k  n a w e t  i to, jako  rzecz m ożli­
wą, n ie  da się  zap rzeczyć ,  iż F re m a n t lo w i  s ta ła  
o tw orem  d roga  w o d n a  do sto licy  i że u hy tek  
w sp o m n ia n y ch  dw óch okrę tów  n ie  by łb y  jeszcze  
w n iczem  uszczup li ł  je g o  t ryum fu .

M a n ew ry  p rzyn ios ły  z re sz tą  A o g lj i  jeszcze 
in n ą  sm u tn ą  naukę. N a  pokładach  okrętów  „C ur-  
l e w 1* i „B lack  Priuce** pęk ły  N o rd fe ld t ’sk ie  d z ia ­
ła, s trasz liw ie  kalecząc m ajtków . K ilku  z nich 
życ iem  opłaciło w ad liw ą owych dz in ł  kons trukc ją .

Tak  n ie fo r tu n n ie  z d a ła  egzam in  f lo ta  a n ­
g ie lska ,  ta  d u m a  A ngij i ,  ta  n a jw a ż n ie js z a  część 
je j m il i ta rn e j  siły. J e j  a rm ja  lądow a j e s t  tak  
m a ła ,  że nie zdo ła łaby  pow strzym ać w y ład o w u ­
ją ce g o  n iep rzy jac ie la .

T a k ą  f lo tę  i taką  a rm ję  w dz is ie jszych  cza- 
socb, k iedy w szędzie  zb ro jność  doprow adzono de 
ogrom nej doskonałości ,  m ożna nazw ać p raw ie  
żadną .  Może tem  na leży  tłóm aczyć  chw ie jność  i 
u stępczość  w zag ran iczne j  po lityce A n g i j i ?

Jubileusz Wszechnicy w Getyndze,
D nia  8. b. m . odbyły  się w G e ty n d z e  u ro ­

czystośc i z pow odu 150 le tn ie j rocznicy za łoże­
n ia  ta m te jsze j  W sze ch n ic y  „G eorg ia  A u g u s ta " ,  
k tó ra  w m u ra c h  sw oich  w ciągu  b ieżącego  w ie ­
ku m ia ła  n ie je d n e g o  z naszych  ro d ak ó w ,  w s ła ­
w ionych  później na  polu l i t e r a tu ry  i nauki.

U roczys to ść  rozpoczęła się z e b ra n ie m  w au l i  
un iw ersy teck ie j ,  u św ie tn io n e m  obecnośc ią  o becne­
go r e k to ra  księcia  A lb rech ta ,  m in i s t r a  ośw iaty  
G oss le ra ,  w szys tk ich  profesorów i uczniów oraz 
zaproszonych  gości. Po m ow ie p ro re k to ra  dr. 
R i tsch la  i ogłoszeniu  promocyj honorow ych ,  o d ­
czytał m in i s te r  G oss le r  pismo g ra tu la c y jn e  cesa ­
rza  W i lh e lm a ,  da tow ane  z G a s te in u  7. s ie rpn ia .

N a s tę p n ie  p rzem ów ił  m in i s t e r  sk ła d a jąc  
im ien iem  rząd u  pańs tw ow ego  podz iękow anie  u n i ­
w ersy te tow i,  życzenia  św ie tnego  n a  przysz łość  
rozw oju , poczem  ofiarował u n iw ersy te to w i b ius ty  
z n a k o m ity c h  profesorów  G aussa ,  W e b e ra  i H an -  
sena.  P rz e m a w ia l i  jeszcze h r .  G ó rz -W r isb e rg  
im ien iem  B ru n św ik u ,  p re z y d e n t  im ien iem  rząd u  
p row incjona lnego  L e ip z ig e r  z H a n a o w e ru  i p r e ­
zy d e n t  konsy8 to rza  han n o w ersk ieg o  M ejer,  oraz 
ca ły  sze reg  de lega tów  z ró żn y c h  u n iw ersy te tó w  
n iem ieck ich .  U roczys te  p o s iedzen ie  zakończy ło  
się g rzm iącem  „H o c h 1* n a  cześć  rek to ra  ( , m « -  
gnificentissimus**), księcia  A lb re c h ta .

O godzin ie  8 popołudniu  odby ł się  w sali 
„U n ji“ w ydany  przez W szechn icę  d la  gośc i  ob jad  
na  250  osób. Ks. A lbrech t w n ió s ł  to a s t  n a  cześć 
cesa rza  W ilh e lm a  zwąc go „Poronożycie lem  
p a ń s tw a " ,  m nożącym  w państw ie do b ra  pokoju. 
D ru g i  to a s t— i osta tn i  w zniós ł m in i s te r  G ossler,  
na  cześć u n iw e rs y te tu  p ie rw sz o rz ęd n e j  s ła w y  i 
pow agi.

W ieczorem  odb y ł  się u k s ięc ia  A lb re c h ta  
r a u t  i ucz ta ,  do której zasiadło  przeszło  500 
uczes tn ików .

K R O N I K A .
Lwów , dnia 13 sierpnia.

Dar. NajJ. Pan udsielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Płancza wislka, w powiecie b n eiań -  
ekim, na budowę szkoły, zapomogi w kwoei* 50 i ł .

Mianowania. O. k. Rada szkolna krajowa za­
mianowała : rzeczywistego nauczjoiela Ambrożego
Petrynę, w Bratkowcaoh, rzeczywistym nsaazycielem  
szkoły etatowej w Kainem ; tymczasowego kierujące­
go nauczyciela, Pawła Cyankiewicza, rzeczywistym  
nauczycielem kierującym szkoły dwuklasowsj w Ztm- 
brzycaeh ; nauczyciela Jnljana Paókowskiego, w L i- 
tyni, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w 
Żukowie: tymczasową nauczyeielkę Gabrielę Anto­
ninę Waazkównę, w W iątowniey, nauczycielką 
młodszą, zawiadującą stale szkołą filjalną w Nielip- 
koweach.

W ybór uzupełniający dwóch członków Rady 
powiatowej w Limanowy z grupy więkezyoh posia­
dłości rozpisany został na dzień 6 września rb.

J E .  hr. Alfred Potocki wyjechał wczoraj
z Łańcuta do Krzeszowic.

Członek W ydziału krajowego dr. Franciszek 
Hoszard, powrócił z Karlsbadu i objął kierownictwo 
departamentu sanitarnego.

Nom inacje. Wydział krajowy zamianował p. 
Henryka Sawczyńskiego konceptowym aplikantem.

Niedyspozycja JE. p. Kazimierza Gro­
cholskiego. Przed kilku dniami donieśliśmy o prze- 
jsździe przez Lwów JE . dra Kazimierza Grochol­
skiego, który po krótkim pobycie w Żsgieetowie wra­
cał do swojego majątku w Tarnopolskiem; jednak 
ohwilowa niedyspozycja zatriymała w naszent mie­
ście escigodnego prezesa naszego Koła, a dr. Opol­
ski otacza go staranną opieką lekarską. Mamy na­
dzieję, a podziela je bezwątpienis cały kraj, że ozai- 
godny kierownik nasiej polityki w Radzie państwa 
wnet powróci do zdrowia i przez długie jeszcze 
lata bądzie pracował skutecznie dla debra naszego 
kraju.

A k ad em  j a  u m ie ję t n o ś c i  w Krakowi* wy­
słała do kapituły kolegjalnej w Pradze z powodn 
śmierci ks. W. Sztulza następujący telegram :

„Wyraz serdecznego ubolewania nad stratą 
przezacnego prałata W. Situlea przesyłam w imieniu 
Akademji, której był członkiem, a narodu naszego 
wiernym przyjacielem. Dr. M ajer, prezes A ka­
demji. “

•J* Karol Wit Hof, zasłużony pissrz czeski, 
zmarł dnia 9 b. m. w Kunraticz koło Pragi w 61 
roku życia.

Na dochód wdów i  sierót itow. w zajem nej
pomocy rękodzielników mieszozm m. Lwowa, daje

dzisiaj, ds Strzelnicy miejskiej, p. Jan Mądrzykow- 
ski z Krakowa wielkie pożegnalne przedstawienie 
ogni sztucznych, w połączeniu z konoertem całej ka­
peli „Harmouji.**

Na zakończeni* rzęeiite oświetleni* całego o- 
grodu ogniami krakowskiemi. —  Początek koncertu 
o godzinie 4. —  Początek ogni ze zmierzchem. —
0  godzinie 5 po południu salwy armatnie oznajmią, 
że przedstawienie się odbędzie. Biletów nabyó można 
w handlu jubilerskim paDa Jarzyny w hotelu Euro­
pejskim, a w dzień przedstawienia przy wejściu do 
ogrodu. W razie nispogedy przedstawieni* odłożone 
będsie na niedzielę.

Uzupełniający wybór posła do Rady pań­
stwa z posiadłości więkssych w powiatach Bohorod- 
esany, Tłumaczu, Stanisławowie i Buczaozu, ma się 
odbyó w Stanisławowie dnia 18 go b. m.

Spowodowany jest on złożeniem mandatu prsez 
dotychezasowego -p ssła  Wojoiecha hr. Dzieduszy- 
ckiego.

O mandat ten —  jak sią dowiadujemy —  u- 
biegaó się mają pp. Józef Jabłonowski, Artar Cie­
lecki, Stanisław Oieniki i dr. Leon hr. Piniński.

flą to — prócz pierwszego —  młede i nowe 
siły po raz pierwszy choące wystąpić na arenie po­
litycznej, brak nam zitem  wszelkich wskazówek do 
oesnienia o ile są uprawnieni do sięgania po ten 
trudny obowiązek obywatelski.

Jedynie o dr. Pinińskim wiemy, że prsed kil­
ku laty etrzymał docenturę na tut. uniwersytecie, 
próbował sił swoioh literackich a dziś zarządza zna­
cznym majątkiem rodzinnym na Podolu.

Major austrjacki Laaba znajduje się —  jak 
wiadomo —  w świcie księcia w podróży do Bułgerji. 
Lester L loyd  opisuje szczegółowo sposób, w jaki p. 
Laaba zmuszony został do kwitowania ze swego sta­
nowiska wojskowego.

Gdy kurjerski pociąg, w którym znajdował się 
sekretarz ks. Koburskiego major Laaba, zatrzymał 
się na dworcu w Temeszwarze, zjawili się na pero­
nie : pułkownik i szef jeneralnego aztabu siódmego 
korpusu armji w towarzystwie majora jeneralnego 
sztabu i komendanta placu. Pułkownik zapytał się, 
w którym wagonie siedzi Laabs, a następnie we­
zwał go, aby się za nim udał. —  Major Laaba, 
który podróżował w ubiorze cywilnym, uczynił we­
zwaniu zadość i udał się do kancslarji szefa stacji 
kolej o woj.

Tu zwróoił się doń pułkownik i rzekł: „Mam 
rozkaz wezwać pana, abyś albo niezwłocznie powró­
cił do Wiednia, albo abyś natychmiast tu podpisał 
zrzeczenie się swej wojskowej rangi.“ Laaba spełnił 
natychmiast to kategoryczne wezwani* i podpisał 
przedłożony sobie akt, poczem pożegnał go pułko­
wnik ałowy „Dziękuję panu majorowi, że oszczędzi­
łeś nam kłopotów.*'

(Jał* to zajście trwało nie więcej jak dziesięć 
minut i dało podróżnym powód do najrozmaitszych 
kombinaeyj.

Wycieczka króla Milana. Król Berbji, ro- 
biąo wycieczki w okolice Szmekau, nie pominął też
1 naszego kąpielowego zakładu w Szczawnicy. One- 
gdaj ekoło godziny szóstej po południu przybył do 
Szczawnicy zupełnie niespodzianie z synem, księciem  
Aleksandrem, w towarzystwie magnatów węgierskich 
Attili Szemereja, Andora Esterhasyego, Karola Pon- 
gratza, oraz świty, wśród której znajdowali się Pan- 
talowicz, adjutant Dokietek, nauczyciel Konstantyno- 
wicz, adjutant Milan Christicz, adjutant major Ta- 
kowicz.

Pan Szeptycki z Przyłbic zaprosił króla Milana 
na zabawę, na którą też król przybył około dzie­
wiątej wieczorem; rozmawiał ta xe starostą nowo­
tarskim, z kilku panami i wielu paniami. Salę opu­
ścił dopiero o godzinie kwadrans na drugą w nocy, 
udając się do swoich apartamentów.

Wczoraj około godziny dziesiątej przed połu­
dniem opuścił król Milan Szczawnicę, żegnany serde­
cznie przez gości kąpielowych, udająo się t  powro­
tem do Szmeksu.

W yższy są d  w Graen nie uwzględnił odwo­
łania się proknratorji państwa od decyzji sądu kra­
jowego, mocą której ten sąd nie potwierdził konfi­
skaty antisemiekiej petycji kandydatów stann adwo­
kackiego. O treści petycji, mającej na celu zapobie­
żenie „zżydowieniu się* stanu adwokaokiego, donosi- 
liśm j w swoim czasie.

O fiarą w c z o r a js z e j  w ic h u r y  padł parkan 
okalający c .”k. sąd krajowy karny przy ulicy Bato­
rego. —  Piorun przeszedł wczoraj około godziny 
10-tej przez druty telefoniczne i wprawił w ruch 
wszystkie dzwonki Z tego powodu powstał alarm na 
strażnicy miejskiej, gdzie się schodzą wszyskie po­
łączenia telefoniczne, prędko jednak zrozumiane, co 
się stało i wszystko wróciło do zwykłego porządku.

Henryk Kowalski, znany pianistf 1 komu
zytor, od lat dwóch dyrektor konierwatorjum . 
cznego i towarzystwa filharmonijuego W j 
(Australja), cieszy się tam niemałem u*0*11'6® 
sympatją. W d. 22 gim czerwca r. b. wystąp1* 
tam z koncertem na korzyść biednych, którzy 
skali s tego źródła 25 .000  fr. ozystego dooh® ; 
Artysta otrzymał od munieypalnośoi złoty

niuł/j

dal 1
dyplom, mocą którego wdzięozne miasto uznało g° 
swego obywatela. ,

Zapowiedziana wycieczka „Sokoła1* do 
lego odbędzie się jutro. Wyjazd nastąpi o gt>d*lD , 
wpół do 7 rano z dworoa kolejowego —  p o w r ó t  * 

tego samego dnia wieczorem.
Do K rynicy od początku sezonu do 7 U ' 

prsyDyło 1738 rodzin złożonych z 2673 osób. W L, 
czasie bawiło w Szczawnicy 1957 osób, w f* 01* 
czu 1285 osób, zaś w Źegestowie 787 osób. .

Dla pogorzelców Sassowa wpłynął* doty° 
czas na ręce komitetu miejscowego 3 .8 3  zł. 1® 0 ’' 
wliczając ja i  w tę sum ę datek Najj. Pana w kW° 
cie 2000 zł. * f

Z powoda koronacji cudownego •kr*V 
Najśw. Marji Panny w kościele 0 0 .  Bernardy9 
w Kalwarji Zebrzydowskiej, wyruszy za staraD® 
komitetu koronacyjnego w dzisń keronaeji, t. j. w ? . 
niedziałek d. 15 sierpnia b. r. osobny pocią# .j 
staoji kolei państwowej Podgórze-miasto do Kai**'?, 
wsdług następującego rozkładu jazd y: odjazd z ^  i 
górza mias o (p rzystanek)  o g. 7 24 r a n o — przyj* i 
do Kalwarji 9 -10 reno. Powrót s Kalwarji ns! 
tego samego du ia  o g. 9 24  wieczór —  p r z y ja z d  

Podgórza miasto o g. 1U 15 wieezór. Biletów z* r0.Pod
in­

nych można dostać na stacji kolei państwowej w 
górzu-miasto, po zenie zniżonej, t. j. za klasę 
80 ot. za jazdę tam i napowrłt. Każda osoba j»d 
tym pociągiem dostanie na stacji Podgórz# nńa 
legitymację, nr mooy której kasjer kolejowy *yar 
bilet tam i Dapowrót.

fr

W ielki pożar w Mistku, mieście na gr*0^  
szląsko-morawskiłj, zniszczył sto domów, kośoi^ 
fabrykę.

W sprawie znanego pojedynku międty c*ł° 
kiem pruskiej Izby panów p. Kościslskim •  
rsem rządowym Bitterem, pan Ksścielski przęsło1®, 
weny w sądzie inowrocławskim odmówił w e s e l i  
wyjaśnień.

Samobójstwo m lljonera. Kupieo zboi®1̂  
w Bsrlinie, Zygmunt Sobernheim, przegrawszy ł9 ii 
czne sumy w karty i na giełdzie, usiłował poib»*| 
się żyoia za pomocą wystrzału z rewolweru. £ u # 
utkwiła w głowie i nie ma nadziei utrzymania r8fl 
nego przy żyoiu.

Bez rąk. Do K u r  je r  a Warszawskiego z K* 
mieńea Podolskiego donoszą co następuje:

„W okolicy miasteozka Gródka, we wsi Sk* 
cze, żyje człowiek, który będąc pozbawionym obydw^ 
rąk, posługuje się natomiast bardzo zręcznie n®£8, 
mi. Urodziwszy się bez rąk, Jakób Biłyk 30-tj iu0 
rok wykonywa nogami różnego rodzaju roboty. Cbc$ 
się przekonać o zręozności nóg jego, zaproponoir* 
łem mu wykonanie kilku robót, z których zazna®*8 | 
tu w ażniejsze: Na żądanie sam skręcił papierosf 
zakleił go zręcznie. Następnie pokazał jak goli *'e 
bie i innych. Mówiąc nawiasem, wieśniacy tak ”  
przekonani o jego zręcznośoi, żc oiągle zwracają 
doń z goleniem. a

Będąc posiadaczem chaty w iejskiej, p®tr , 
wszystko zrobić, ozego tylko szczupłe jego goJPj| 
darstwo wymaga, kopie w ogrodzie, pali w pie® ' 
gotuje jsśó, wstawia garnki do pieca, z półki do®'8 
je wszystko potrzebne, nadto szyje i, co ważniej8'*' 
sam bardzo szybko nawleka nitkę w igłę. W og® 
siła  i giętkość palców jak i całej nogi jest zad*j. 
wiającŁ: niosąc między palcami ogromny pręt, br®“ 
się od psów, pęd»i trzodę i t. d. .e

Podczas zimy biedny ten człowiek •gro®9 
jest ckrępowany obuwiem i ni* może nic robić 11 
dworze. Charakteru jest bardzo prędkiego, a w mg9
niu oka potrafi obić stosunkowo silnego człowiek ' 

Ciekawy ów człowiek już Jest od 5 lat żofl8 ’ 
i jest ojoem dwojga dzieci.**

(Pren.) Z Strutyna Niżnego nam dono**|j 
„D. 3 b. m. o godzinie 4 po połndniu »*** 

u nas niezwykła bnrza połączona z nlewą. ,
Na pastwisku gminnem Zabłoto znajdowały 

dzieci strzegąc* bydła. Trzy dziewczynki w * ’* j 
lat 10, 13 i 14, dalej jeden ośmioletni chł»P8\ .  
jedna dziewczynka 141etnia, głuohoniema schroP' 
się przed burzą do dziupła wierzby. .

Po kilku minutach obłopak oddalił się , 8 
pójśó na łąkę.

Zaledwie postąpił kilka kroków, gdy pi°r k 
uderzył w wierzbę. Głuchonieme dziewcię padł® ,
miejscu trupem, lOletnią jej towarzyszkę popar*1oP4

w kilku miejscach rzucił straszny impet na odl*'

Wieści z innych światów.
P r z e d  p ięćdz ies ięc iu  la ty  s ły n n y  as tronom  

L i t t ro w ,  d y re k to r  o b se rw a to r ju m  w iedeńsk iego ,  
p o d n ió s ł  m y ś l  za w iąz an ia  ko resp o n d e n c j i  op ty­
cznej  z m ie sz k a ń c a m i  ks iężyca.  O w a m yśl 
m ia ła  w sze lk ie  po d s taw y  p r a w d o p o d o b ie ń s tw a ;  
o lb rzym i t r ó jk ą t  św ie tlny ,  u tw o rzo n y  n a  po­
w ie rz ch n i  księżyca,  o bokach  d ług ich  na  k i lk a ­
n a ś c ie  k ilom etrów , by łby  p rz y  pom ocy te le ­
skopów b a rdzo  ła tw o  w idz ia lny  z ziemi n a s z e j ; 
daleko m n ie jsz y c h  w y m ia ró w  przedm io ty ,  jak  
n a p rz y k ła d  d z iw aczne  iin je  i k sz ta ł ty  t y p o g r a ­
ficzne n a  części księżyca, k tó rą  nazw ano  „c y r­
k iem  Platona**, dają  się w idzieć  dok ładn ie .  
A więc g d y b y śm y  n ak reś l i l i  na  ziemi, czy t r ó j ­
ką t ,  czy kw ad ra t ,  czy koło, czy in n ą  figurę 
św ie t lną ,  b ą d ź  w dz ień  k o n ce n tru jąc  na  dane j  
pos tac i  p ro m ie n ie  s łońca,  b ądź  w nocy za po­
m o c ą  e lek trycznośc i ,  a s tro n o m o w ie  z księżyca 
u jrz e l ib y  z p e w n o śc ią  te  figury  geom etryczne ,  
jeże l i  są  as tro n o m o w ie  na  księżycu i jeżeli  
m a ją  i n s t r u m e n ta  op ty c zn e  takie ,  ja k  my je  
m am y.

S koro  tym  sp o so b e m  u tw orzone  znak i m u ­
szą  być  do s trze żo n e  z ziemi n a  k s iężycu  i n a  
odw rót,  m yś l  L i t t ro w a  p rz e d s ta w ia  się  bardzo  
j a s n o : g d y b y śm y  u jrze li  n a  księżycu  f igurę
g eo m etry cz n ą ,  p raw id łow o n a r y s o w a n ą ,  b y l i ­
b y ś m y  n a jp ie rw  tro ch ę  zadziwieni,  m oże m y ­
ś le l ibyśm y  z razu ,  że to z łudzen ie ,  p y ta l ibyśm y , 
ażali ś lepy  t r a f  ewolucyj geo log icznych  n ie  
s tw o rz y ł  p rzy p a d k iem  tej p raw id łow ej figury 
g e o m e try c z n e j  i p raw dopodobn ie  po d łu g ic h  n a ­
m y s ła c h  p rzy ję l ibyśm y  tę  w y ją tkow ą h ypo tezę .  
A le gdy b y  po kilku m ie s ią ca ch  za m ia s t  t ró jk ą tu  
u k a z a ł  się n a  księżycu czworobok, a je szc ze  po 
k ilko  m ies iącach ,  zam ias t  czw oroboku ok rąg  
ko ła ,  w ted y  m u s ie l ib y śm y  ju ż  pogodzić się z 
m yślą ,  i e  owe z jaw iska  g eo m etry cz n e  m o g ą  być 
tylko dz ie łem  geom etrów  is tn ie jący c h  n a  tym  
są s ied n im  świecie .

D oszed łszy  do tego p rzekonan ia ,  szukam y  
powodu tych  z jawisk , p y ta m y  się  sa m y ch  siebie 
d la  czego i w ja k im  celu n as i  n ie z n a n i  koledzy 
tw o rzą  owe figury  g eo m etry cz n e  i w ten sposób  
odpow iadam y  s o b i e : owe f igury  k re ś lą  nas i

sąs iedz i ,  n a tu ra ln ie  aby za w iązać  z nam i s to ­
sunk i.  Czy ta k a  odpow iedź j e s t  n ie d o rz e c z n ą ?  
B y n a jm n ie j .  R az  w ygłoszona odpow iedź ta  s ta je  
się  p rzedm io tem  pow szechnego  ro z trzą san ia .  
J e d n i  j ą  o d rzu c a ją  jako z a n ad to  a rb i t ra ln ą ,  d r u ­
dzy jej b ro n ią  jako n a d e r  tra fne j .  D la  czegoby 
tak  być nie m ia ło  ? D la  czego m ieszkańcy  k s ię ­
życa n ie  byliby bardz ie j  in te l ig e n tn i  od n a s ?  
D la  czego n ie  m ie liby  m ieć w zn ioś le jszych  
asp iracy j p r a g n ie ń  i d ą ż e ń ?  D la  czegoby nie 
m o g ła  p rzy jść  im m yśl,  że ziem ia n a sz a  może 
być zam ieszka ła  tak  sam o j a k  ich  z iem ia  i c z y i  
n ie  j e s t  rzeczą p raw dopodobną ,  że t a  K orespon­
d en c ja  g eo m etry cz n a  ró w n a  się  po p ro s tu  p y ta ­
n iu :  czy wy tam  is tn ie jec ie  czy n i e ?

Z re s z tą  ta k  ła tw o  im odpowiedzieć. P oka  
żu ją  n a m  n a  księżycu  t ró jk ą t ,  pokażem y im 
t ró jk ą t  także .  P o k a z u ją  n am  czworobok, oddajm y 
im  czworobok. I  oto z a w iąz a ła  się  już  k o re sp o n ­
d enc ja  m ię d zy  n ieb em  a ziemią po raz p ie rw szy  
od począ tku  św ia ta .  P o n iew aż  g eo m etr ja  j e s t  
n ie zm ien n ą  d la  m ieszkańców  w szys tk ich  św ia­
tów, ponieważ w ca łym  w szechśw iecie  dw a razy 
dwa je s t  cz tery ,  pon iew aż  trzy  k ą ty  tró jkąta- 
rów na ją  się dwom  kątom  pros tym , znak i  owej 
ko resp o n d e n c j i  geom etryczne j  m iędzy  ziemią 
a księżycem  by łyby  da leko  ła tw ie jsze  do k o m ­
b inow ania  i z rozum ien ia ,  an iże li  h ie rog l ify  eg ip ­
skie, biegle już  dzisiaj cz y ta n e  przez  uczonych.

Z resz tą  czyż ks iężyc  j e s t  od nas  tak  d a le ­
ko ? 384.000 kilom etrów  tylko, to j e s t  t rzydz ieśc i  
razy więcej, an iże li  ś red n ic a  z i e m i ; i luż  to lis to- 
noszow przeb iega  w ciągu  życia ta k ą  p r z e s t r z e ń  I 
T e le g r a m  w y s ła n y  z ziemi n a  księżyc doszed łby  
w l 1/* sekundy ,  św iatło  nie bieży wolnie j w  t a ­
kiej odległości.

D o ty ch c za s  je d n ak  n ie zauw aży liśm y  na 
k siężycu  ża d n y ch  znaków, k tó reby  nam  dały  m o­
żność tw ie rd z en ia ,  że istn ieje  n a  tym  p lanecie 
ludność in te l ig e n tn a .  Za to as tronom ow ie,  k tó ­
rzy naszego  sa te l i tę  b a d a ją  spec ja ln ie  i s tud ju ją  
u w ażn ie  i w y trw a le  dz iw ne ob jaw y  n a  księżycu, 
tw ierdzą, że n ie  j e s t  on tak  m a rtw y  ja k  się w y ­
daje. N ie  n a leż y  zapom inać,  że w s ta n ie ,  w j a ­
kim dziś op tyka  się  zua jdu je ,  m a m y  in s t ru m e n ta ,  
k tó re  n a m  pozw a la ją  pow iększyć  przedm io ty  dw a 
tys iące  razy tylko. W idzieć  więc księżyc dw a ty ­
s iące raz y  b liżej n iż  w rzeczyw is tośc i ,  j e s t  to 
sam o, co go  widzieć w odleg łośc i  192 k i lo m e ­
trów. Co m ożna  zobaczyć na  tę  o d le g ło ść ?  W ie l­

kie wojsko w pochodzie , w ielk ie m ia s to ?  Może, 
choć i to je szc ze  nie j e s t  pewne.

J e d n o  j e s t  pewne, * m ianow icie ,  że ta je ­
m n ic ze  zm iany  w y d arza ją  się  w tych  czasach  na 
pow ierzchn i księżyca, szczegó ln ie  w a re n ie  c y r ­
ku P l a to n a ,  o k tó rym  w spom ina liśm y  wyżej.  
I  to j e e t  pew nem  także, Ż0 księżyc j e s t  cz te r ­
dzieśc i  dziewięć razy m n ie jszy  od ziemi, a ośm- 
dz ies ią t  j e d e n  razy  od niej lże jszy ;  że ciężkość 
a tm osfery ,  k tó ra  go o tacza,  j e s t  o sześć razy 
s ła b sz a  od naszej, a p rzez  to a tm osfe ra  ta  o 
sześć razy także mniej w idzia lna .  N ie  więc d z i ­
wnego, że ten  św ia t  sąsiedzki tak  się od n a s z e ­
go różni.  Z re s z tą  zauw ażm y, że z wysokości 
cz te rech  do pięciu tysięcy m etrów , z iem ia w idzia­
n a  z łódk i balonu , w ydaje  się  bez lu d n a ,  pu s ta ,  
c icha ja k  c m e n ta rz  o lbrzym i i k toby  z księżyca 
p rzy b y w a ł  n a  ziem ię  balonem, m óg łby  n a  tak  
m ałej n a w e t  od leg łośc i,  jak  cz tery  lub pięć k i lo ­
m etrów , w ątpić je szcze ,  czy z iem ia j e s t  z a m ie ­
szkała ,  czy j e s t  tu ta j  ruch ,  życie.. .

Z im n y  i m artw y  pozór naszego  sa te l i ty  nie 
p o d n ie ca ł  ludz i do u rz e czy w is tn ie n ia  m yśli p o ­
d ję te j  p rzez  L it t row a ,  to  toż zan iedbaw szy  tę 
naszę  s ą s ie d n ią  p row incję  n ie b a  w yobraźn ia  k i l ­
ku as tro n o m ó w  śm ia ła  s ięgnąć  aż do p la n e ty  
M ars,  k tó ra  n igdy  nie je s t  oddaloną od ziemi 
m nie j  n iż  o 56,000.000 k ilom etrów , a m im o to 
j e s t  naj lep ie j  z n a n ą  ze w szys tk ich  ziem n ieba ,  
a tak  p o d o b n ą  do naszego  św ia ta ,  i e  g d y b y śm y  
się ta m  p rze n ieś l i  nie by libyśm y zu p e łn ie  obco­
k ra jow cam i.  M ars pociesza n a s  t rochę  po z b a d a ­
n iu  k s ię ż y c a ;  czu jem y się n a  n im  po t rochu  ja k  
w domu. W szys tko  tam  dzieje  się jak u n a* :  
s ta łe  lądy , m orza, wyspy, b rzeg i,  pó łw yspy , p rz y ­
lądk i,  zatoki,  wody, c h m u ry ,  deszcze, wylewy, 
śniegi,  pory  roku, zimy i la ta ,  w iosny i je s ie n ie ,  
dn ie  i noce, ra n k i  i w ieczory , w szystko j e s t  j a k  
u nas .  L a t a  są  d łuższe ,  a lbow iem  rok t rw a  687 
dni,  a le pory  roku m a ją  te  sam e n a tęż en ie  c ie ­
p ła  i z imna. D n ie  s ą  cokolwiek d łuższe bo obró t  
M arsa  odbyw a się  w godzin  24, m inu t  37 i s e ­
k u n d  23, różn ica  ta  j e d n a k  je s t  bardzo  m ała .  
Zauw ażyć  t rzeba ,  że w szys tko  to j e s t  zbadane 
z na jw iększą  d o k ła d n o śc ią ;  ob ró t  dzienny , n a ­
przyk ład ,  : s8t obliczony dok ładn ie  aż do d z ie s ią ­
tej części sekundy.

S pó jrzm y  p rzez  te leskop  na  te n  św ia t  M a r ­
sa  w śród  pogodne j nocy, u jrzym y śn ieg i  p o d ­
b iegunow e,  topn ie jące  n a  w iosnę ,  lądy  m is te rn ie

w yrzeźbione,  ś ródz iem ne m o rza  i je z io ra  o s z e ­
rokich za tokach , ca łą  kon figurac ję  geo g ra f ic zn ą  
tak u rozm a ico n ą  i podobną do n a s z e j ,  i e  n ie 
sposób obron ić  się m yśli ,  i e  s łońce, k tóre  ten  
św ia t  M a rsa  tak  j a k  n a sz ę  z iem ię o ś w ie c a ,  m u ­
si darzyć  swem i p ro m ie n iam i is to ty  żyjące, i e  
owe deszese  m u sz ą  z ra sz a ć  ja k ą ś  wegetac ję ,  że 
ową a tm o*f*rą  m u»zą o d d y ch a ć  ja k ie ś  j e s te s ­
t w a ,  że j e a n * m  s ło w e m ,  ten  św ia t  M arsa, 
k tó ry  pędzi po p rze s tw o ra ch ,  n ie  może być 
czem ś m e chan icznym  t y l k o , n ib y  pociąg iem  
kolejowym, k tó ry b y  j e c h a ł  p różny ,  bez  po ­
d różn ików , bez tow arów . N iep o d o b n a  w s a ­
mej rzeczy w yobraz ić  6 o b ie , żeby w szys tk ie  
podobne  do tu te jsz y ch  , z i e m s k i c h , siły  n a ­
tury ,  k tó re  ta k  w idoczn ie  n a  M arsi*  w y s tę p u ­
ją ,  pozos taw ać  m ia ły  ta m  w ieczn ie  bez cz y n n e ,  
bezp łodne .

W obec  tego  n ie p o d o b n a  się dziwić, że z ja ­
w iła  się i co do M a r ia  m yśl  takiej sam ej ko ­
resp o n d e n c j i  j a k  z księżycem . W p ra w d z ie  o d le ­
g łość  M arsa  od ziemi j e s t  taką,  że choc iaż  M ars 
j e s t  o wiele w iększy  od księżyca, w idz im y  go 
j e d n a k  o 63 ra z y  m n ie jszym  od n aszego  sa te l i ­
ty ; a w ięc ,  za pom ocą te leskopu , pow iększa jąc  
go o 63 raz y  tylko, w idz ie l ibyśm y go tak iem  o-  
k i e m , ja k  w idzim y k s ię ży c ,  czyli, że przy  
pow iększen iu  o 630  razy, ukazałby  się n a m  dz ie ­
s ięć razy  w iększym  niż  księżyc. Otóż t rzeba  
zw rócić uw agę  n a  to, że w raz ie  zaw iązan ia  ko­
resp o n d e n c j i  z te m i  św ia tam i,  sy g n a ły  pow in ­
ny być daleko w iększe d la  M arsa ,  n iż  d la  
k s ię ż y c a ;  tró jką ty ,  czworoboki, p o w in n y  mi*ć 
w ym iary  ju ż  n ie  k i lk u n a s tu m e tro w e ,  ale m ie rzyć  
się pow inny  na se tk i  k i lom etrów . I  to zawsze 
w przypuszczen iu  : 1) że M ars  j e s t  zam ieszka ły ,
2) że m ie sz k ań cy  je g o  za jm u ją  się  as tronom ją ,
3) i e  m a ją  n a rz ęd z ia  op ty c zn e  n ie  u s tę p u ją ce  
n aszy m  w doskonałości ,  4) że b ad a ją  naszę  
p lane tę ,  k tó ra  j e s t  d la  n ic h  g w iaz d ą  p ierw szej 
w ie lk o ś c i , n a j ja śn ie js zą  n a  ich niebie. J e s t e ­
śm y bow iem  is to tn ie  d la  n ich  gw iazdą  p as te rzy  
i m ito log ja  ich  m u s ia ła  nam  w y s ta w iać  n iegdyś  
o łtarze.

Czy te cz te ry  hypo tezy  s ą  dopuszczalne ? 
G dybyśm y to p y ta n ie  podal i  pod sąd ogółu, 
odpow iedź by łaby  n iew ą tp liw a .  W y k lu cza jąc  n a ­
w et  m ieszkańców  A fryki środkow ej lub  w ysp 
oceanu  Spoko jnego  i p rzy jąw szy  w r a c h u ­
bę tylko m ieszkańców  E u ro p y ,  m ie libyśm y

te n  r e z u l t a t  n ieom ylny , że nie zrozumiol‘% 
oni n a w e t  n is z e g o  z a p y t a n i a , bo więks*0 . 
ludzi n ie  wie, że z iem ia je s t  p la n e tą ,  a pi**10 
z iem iam i.

A po tem  m am y r o z u m ,  ten  zdrow y p o ^ ,  
lity rozum  , k tó ry  tak  m ą d rz e  tłómaczy w ss jf  
ko, i k tóry tak będzie ro z u m o w a ł :  W szak  J. 
s teśray  bezw arunkow o is to tam i n a j in te l ig e n tn 1̂  
szami w świecio. D la  czego też i jakiem  Pr 
w em in n e  p la n e ty  m og ły  mieć te n  wielki ®, 
szczy t p o s ia d a n ia  is to t  obdarzonych  taką  
in te l ig e n c ją  ja k  n a s z a ?  Czyż m ożna  
szczać n a w e t ,  że i s tn ie ją  g d z ie in d z ie j  ni* 11 
z i«m i ludz ie  podobn i do nas  ? Pocoż więc P1 
bow ać n a w e t  ko respondenc j i  o p tyczne j  z M8 
sem  ? Je ż e l i  ta  p la n e ta  po s ia d a  mieszkańc® 
to oni n ie m ogą  m ieć  rozum u  podobnego  do 9 
szego, wszolkie więc s ta ra n ia  nasze  nyłyby  9 , 
rem ne . P rz y p u śćm y  naw e t,  ż* u jrze liby  nssze  
gn a ły  ; n ie  zrozum ie l iby  z pew nośc ią ,  i*  są 
pod ich ad resem . D a jm y  więc pokój wszy*!*1 
p ró b o m . . j

A le czy m ieszk ań cy  M a rsa  nie zaczęli } 
daw ać n am  sygnałjr ? i czy to nie my w y s tę p u  
m y w roli  n ie rozum ie jących  ? 0i

N arzę d z ia  a s tro n o m icz n a  is tn ie ją  tylk°. ^  
277 l a t ;  p la n e tę  M a rs a  zaczęto  o b s e rw o w a n o  
roku  1858 i w tedy po raz  p ie rw szy  poznaD0 ^ ,  
pow ierzchow nie ,  a dok ładn*  zaś  o n im 
m ośsi geog ra ficzne  s ięgają  dopiero  1862 r0gt» 
Pierw szy  w y m ia r  szczegółowy p la n e ty  i Pier,ftfi' 
m a p a  geograficzna, za w ie ra jąc a  szczegóły  y. 
dz ia lne  przez te leskop , sporządzone  zos tały  . . j e  
1877, 1879 i 1882. Od k ilku  l a t  w ięc zal*1̂  
M ars w sze d ł  s tanow czo  w sferę naszych  hs 
as tro n o m icz n y ch .  M ożna powiedzieć navrYr’4r88 
je d e n  m ie sz k an ie c  ziemi ty lko w idz ia ł  
szczegółowo, a m ianow ic ie  S ch ia p a re l l i ,  dy r 
o b se rw a ta r ju  n m ed jo lańsk iego .  W ed ług  
wdopodobniejszej teorji kosmogonicznej> \o' 
s ta rszy  j e s t  od ziemi •  k i lka  m il jonów  QlytK 
g iczn ie  za tem  w in ien  być daleko  bardz ie j  9 
nię ty . M ieszkańcy  M a rsa  m ogliby  prze to  a .^tb/ 
nam  znak i  od ja k ich  *tu tysięcy la t i D o& 
je d n a k  ich  n ie w idział i ni*  rozważał.  T J  -rZe<5 
277 la t  a s tronom ow ie  m ogliby ,  nie m ówię J po 
owe znaki,  bo narzędz ia  ich by ły  z* 
tem u,  ale p rzy n a jm n ie j  śn ić  o tem , że 
później uda im się zbadać  dok ładn ie j  co 
ty m  sąs iedzk im  świecie  dzieje . Rzeczywiś®
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2jtwjjj gi?etr<̂ W .°d drZliWa' Ludzie którzy wkrótce 
?0tl$ w J  na mi9isou wypadku, zakopawszy pora- 
ês(  żfc i emi^’ *em oealiJi. Charakterystycznem 
Ciini. . Bzeze po 10 minutach na kilka kroków 

0 fiiej siarka. Natomiast 131etnia dozna­
nie było**111?^0 0̂BU’ co głuchoniema. Na jej trupi 
^Plvnoł a a y o b  oznak poparzenia; tylko z uszu 

^ “Sło kilka kropel krwi
drai nainr1 ? °d P'oruna dwie dziewczynki były dzie- 

■ ; ^ ^ k o w 7 ZyCh .w*e*°'aiL 13 - letniej córki, Fedji 
‘ttoeben i Wne  ̂ E!e czem Eawet przyodziać. Po- 

0 u zajęli się miłosierni ludzie, 
drugi . tu i e s t e m , a w ciągu t«Su czasu
Scyoh *UZ w y Pad»k. piorun zabija ludzi, cbro- 
'^•obno/i'^ • wierzbS- T 0 drzewo, jak miałem
d*ktryc,   ̂ B1̂  Pl i e konać, posiada dz'wną atrakcję 

ttpieki11080'’ n^ eżał''by tedy, aby osoby powołane  
^t^cian wicjetim ludem, usilnie przestrzegały  
y Cjasj ’ wierzba, a zresztą każde drzewo grozi

0(1 "Y7 n'ebe*P'eczeć s twem ich życiu".
Me fgjj C{l a t c j i .  Anonimowi: Odpowiedź w spra- 
,C& °dłoi°^U m°dach“ musimy dla liraku miej­

m y 0 do następnego numeru.

Rozmaitości.
a ^y c â  ® ^ p r o t i s a .  W Casale obiega nastę-  

'kich. Ł ^egaotka o zmarłym prezesie ministrów wło- 
pr»,dlri!t's ®pi%c. g łośne ohrapał. Gdy przejeż- 

84 ro.«„~? Cwale, zwykł nył zawsze stawać w „J o- 
drugorzędnym hotelu, i pewnej nocy, któ-

r °»5a

k’ Ą ’  “ « *" ‘«Z t: -pędził,  chrapał głeśniej, niż biedy-
ft,ybJł 3'iadem jego był stary urzędnik, który 
'flSo ł , ' abI  się przedstawić ministrowi i poleeić 
•Hkoju & ?dom; chrapanie dochodzące-  --------- ,  - * przyległego

_ Fęazaio sen z powiek starowiny, który znie
U C ^ n y  zaczął rzucać butami we drzwi, oddzie- 
łk° °d chrapiącego jegomości. Nic tem wsze-

w*^órał i zrozpaczony ostatecznie obsypał 
pok Przekleństw sąsiada, który przebudziwszy 

*1 Pr*/8!* Pr ie Pro*ił staruszka i niechcąo mu na- 
zaP&i‘ł  świecę i zaczął czytać ksią 

ł Pntp a'utrz Depretis posłał - do sąsiada kelnera 
lłr*łdni^0,in®I11i- »A któż jest te byd le?  —  zapytał  

” '̂0 bydle jest wielmożnym signorem De  
*w°Jej , odparł kelner. Urzędsik etruodilał i ze 
K , 8 r;oy przesłał Depretisowi przeproszenie;

j8lstrdw wszakże sam przyszedł do niego, 
t ■ Hd»l*WBiy êg0 Pro^bJ rzek ł:  „Spełnię pan-
0  QoCy Ule i«mbardziej, że wyświadczyłeś mi pan

k»iaa rzy8ług9 ; dzi«ki panu bowiem ’ przeczyta 
*>ątkę  ̂ ^  której dotąd nie znałem. „Jakąż to 

, ^  nUamę kameljową.“
P * ?  W alJI  otrzymał w tych dniach wia-  

iy,j8 * niańka jego, Marja Scarry, licząca 96  
r> K S  i: bliską jest zgonu. Książe pośpieszył od-
1 4Mrły Ieyn'  ®ługę, a gdy chciał się oddalić, cbo- 

 ̂ ' i s^ i  j a 8°. mówiąc z płaczem : „Tyle nocy
Pośt,- P « y  łóżku waszem, kaiąie, możecie i

b ^ lę d n '!0^  m^,terai parę godzin." Następca tronu 
f0*°6ta| 1 *^danie staruszki i do godziny 3ej rane 
t,Vtti*nia Po*y łóżk u ’ konającej, która do ostatniego 
, H .  “Powiadała mu epizody z j>go lat dziecin- 
t *rb b ^ ^ zgonu staruszka rzekła : „Książe
P p*Wrz • zaw*ze dobry i posłuszny." Następca tro- 

^’6t>iou ° do domu wielce wzruszony, z zaezsr- 
*Pgrani*mi *d płaczu oczyma. Tsk opowiadają pisma

n i e m i e c k a  nigdy może nie 
*Myoj °wała się wyraźniej, jak właśnie z powodu 
M&ją g Wa Anglika (właściwie Amerykanina) na tur- 
^łttik ^ ° b°wym we Frankfurcie, którego ostateczny  

- jj-j *y°h dniach opisaliśmy.
?w'lZek 8noirjcie podczas obiadu pożegnalnego, jaki 

Ort niemieokicli szachistów wyprawił dla biorą- 
egoi Zi*ł  7* turnieju mistrzów, sekretarz jenerainy 

V Sto *wl?zku’ Pan H. Zwanzig z Lipska, rzucił  
^ ‘kora Przemówieniu. powszechne wyzwanie An- 

do 2mierzeEia się z niemieckimi szachislami.  
zarysowanego w owem przemówieniu

za-

pro-04 ̂  ^ J ^ v ii u r
tt iałoby się z“ ierzyć po trzydziestu najprze- 

był^^*ych szachistów z każdej strony, a walka od- 
N a/d ,S^  DB tery torJum neutralnem, w Belgji lub 
- ettlcy Mówca dał „lekko" do zrozumienia, że 

4*k ,Wy,zIlby ‘ym razem zwycięzcami; mimo to 
?M set Ea °Wym ob êdz' e Anglicy (wśród nich 

*o ffre‘arz *towarzysz*uia angielzkieh szachistów 
Q6r) podjęli rzuconą rękawicę, 

bfżyj^. *‘e B'ę zdaje, turniej ten angielsko-niemiecki 
^^ tiad6 d° sku k̂u Ju i  w roku przyszłym. —  Cały 
b>«rnie *!eL i to coś warte dla niepohamowanej pychy 
8°ło w ‘eb Tymczasem Maokenzie zabawia się we- 
V M 6P " f * »  za zdobytą we Frankfurcie pierwszą

20 Wiele hałasu narobił w Berlinie 
ony już od kilku dni w Wiedniu obraz ma­

larki niemieckiej Herminy Preuschen, zatytułowany  
„Mors imperator". —  Stosownie do tytułu przedsta­
wiła artystka śmierć jako władzcę

Do wspaniałej lecz pustej sali wkroczył ko­
ściotrup, i owinąwszy sw^je bezcielesne kształty w 
porzuconą przypadkiem purpurę, .zasiada % powagą  
na krześle tronowem. Oto ekscentryczny przedmiot 
owego obrazu. —  Nie byłby on może zwrócił na su -  
bie większej uwagi, gdyby komitet akademickiej w y ­
stawy sztuk pięknych, odbywająoej się właśnie w 
Berlinie, nie był dopatrzył się w  owym przedmiocie 
aluzji współczesnej. Śmierć zasiadająca na tronie 
w chwili gdy władzca wielkiej ojczyzny germańskiej 
dobiega kresu dni swoich, a następca jego jest  cho­
ry, temat taki nie mógł się spodobać. Z tych też 
powodów odmówiono przyjęcia obrazu.

Artystka zaprotestowała przeciw temu wyroko­
wi i wogóle przeciw podsuwaniu jej obrazowi myśli  
ubocznych, tłómacząc się, iż chciała jedynie wyrazić 
myśl Salomonową o powszechnej marności rzeczy 
ziemskich i o śmierci, jako ostatecznym władzcy  
wszystkiego. —  Tłómaczenia tego jednak nie uw zglę­
dniono i sp raw a  cała oparła się aż o cesarza W il­
helma, któremu pozostawiono jej rozstrzygnięcie. Ku 
niemałemu zdumieniu sfer artystycznych cesarz o* 
świadczył, że uznaje w  zupełności motywa ju ry  w y­
stawowego.

Wobec tego wątpić należy, czy obra* pani 
P ieuschen gdziekolwiek publicznie będzie m ógł być 
w Niemczech wystawionym. —  Artystka jednak stara 
się o to usilnie.

—  Żydzi w  Jerozolim ie. Wychodzący w J e ­
rozolimie gazeta katolicka Poseł z Syonu  zwraca 
uwagę na bezustanny a bardzo szybki przyrost lud­
ności żydowskiej w tem świętem mieście. Zakupują 
oni w północnej i północno-zachodniej stronie mia­
sta znaczne przestrzenie placów, które nader ener­
gicznie zabudowywują domami. Szeregi icb domów 
tworzą już teraz całe ulioe, a wyrastają niemal co­
dziennie, jak grzyby po deszczu. Faktem jest, ii 
żadne wyznanie nie wznosi obecnie w Jerozolimie 
tyle domów i gmachów jak żydzi. W  czerwcu po­
jawił się w stolicy Ziemi Świętej Rotschild z Frank­
furtu, wywołując w całej kolonji żydowskiej ogromną 
sensację. Jak  się dowiaduje wspomniane pismo, 
pertraktował on z baszą miejscowym w sprawia roz­
szerzenia terenu, na którem żydom w Jerozolimie 
wolno dotychczas własne budowle wznosić. Miano­
wicie pragnął pozyskać przestrzeń w południowo- 
wschodniej stronie murów świątyni jerozolimskiej, 
obiecuj.ąo posiadaczom irtniejących tam domów w y ­
sokie sumy za ustępstwo na rzecz żydów. Jaki  
był rezultat tych układów, gazeta wspomniana do­
tychczas nie donosi.

—  Dr. med. Karol Teodor ks. bawargki, brat 
cesarzowej austrjackiej, założył i urządził w Tegern-  
see wielki szpita l,  w którym leozą »ię bezpłatnie  
ubodzy, zwłaszcza chorzy na oczy. • ,

Jak  serjo pojmuje książę swój dobrowolny obo­
wiązek, świadczy okoliczność, lż codziennie przybywa 
do zakładu powozem ze zdrojowiika K reuth ,  które 
jest o trzy mile odległe od Tegernsee. Okolica słynie  
z uroczych obrazów, a głośną jest knajpa malarska 
„Braustubl". —  Miatrze pędzla przybywają chętnie  
z Monacbjum do tej knajpy, której ściany umyślnie  
są dla nich pobielone. Na malarzy bowiem białe  
śoiany działają tak jak biały papier na literatów.

—  B y ły  wicekról Egiptu, Izmael, odznacza 
się wielkiem zamiłowaniem dzieł sztuki, które gorli­
wie nabywa i zbiera. Oszczędny, a nawet prawi* 
skąpy, były dostojnik targuje się z artystami do o- 
statecznoóoi, nabywając częstokroć obraz lub rzeźbę 
za czwartą część pierwotnie podanej ceny. Przed pa 
ru miesiącami Izmael basza zwiedził pracownię na 
szego rodaka, W ilhelma K itarbińikiego, zwracając 
szczególną uwagę na obraz z ozasów greokieh. „Ile 
pan żąda za to płótno?" — zapytał artystę.—  D w a ­
dzieścia tysięcy franków, ekscelencjo .— „Coo«? tak 
w ie le?  —  oburzył się b a iza  —  ja nawet nie po­
siadam tak wielkiej Bumy. Ofiaruję panu pięć tys ię­
cy franków." To mówiąc, wraz ze swoim adjutantem, 
Kościelskim, a raczej Sefer baszą, opuścił pracownię. 
Nazajutrz do Kotarbińskiego zgłasza się Kościelski 
i wręczając 15 0 0 0  zabiera płótno na własność, z 
prośbą 0 tajemnicę przed swoim jenerałem. Szefer 
basza podobno zawdzięcza najpiękniejsze egzemplarze  
swoich zbiorów skąpstwu Izmaela, któr«go z kupnem 
uprzedza.

—  I i o d z i n a  p a p i e ż a .  Sędziwy wiek i zdrowie
zdają się być dziedzicznemi w rodzinie Pecci. Ojciec 
Leona XIII zmarł w 93 roku życia, starszy brat pa­
pieża, Karol, w 86, inny brat Jan Baptysta w 89, a 
żyjący jeszcze brat, kardynał Pecci, pomimo lat 80  
cieszy się zupełnem zdrowiem.
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świadomo- 
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p r z e c iw n ie ;  byliby  oni o wiele

d aw n ie js i  od nas ,  a  za tem  o wiele także bardziej 
rozwiuięci i żyć pow inni życiem bardz ie j  in te -  
le k tu a ln em ,  ośw ieconem , duchow em . Śmiało  m o ­
żna  przypuśc ić ,  że m us ie liby  być bardz ie j posu ­
nięci od nas w zna jom ość  na tu ry ,  że lepiej z n a ­
liby naszę  ziem ię n iż  my ich św ia t  i że nasza 
na uka as tronom iczna  j e s t  d z iec iń s tw em  wobec tej,  
k tó rą  posiada ją .  Jeże l i  w ięc ludy  M arsa ,  żyjące 
oddaw na w h a rm ou j i  życia spokojnego i in te le k ­
tu a ln eg o  m arzy ły  o zap ro w a d ze n iu  k o r e s p o n d e n ­
cji z ziemią, w myśli,  że nasza  p lane ta  z a m ie ­
sz k a łą  j e s t  p rzez  ludność  in te l ig e n tn ą ,  a żadnej 
odpow iedzi n a  swoje sy g n a ły  nie o trzym ały ,  m u ­
siały więc przyjść do p rzekonan ia ,  że nie posia­
dam y zdolności um ysłow ych  do s ta te czn y c h ,  aby 
im d o ró w n a ć ;  że s tu d ja  n ad  n iebem  n ie  obcho­
dzą nas  zbyt&czuie, że może a s t ro n o m ja  i op tyka 
są  je szc ze  u nas  n a  bardzo  n isk im  s topn iu  i że 
p raw dopodobn ie  n ie  w zb il iśm y  się po nad  ciężkie 
in s ty n k ta  zwierzęce. Czy się m y lą ?

P raw dopodobn ie  A kadem je  n a  M arsie  z d e ­
cydowały, że z iem ia  j e s t  bez lu d n a  i z a lu d n io n ą  
być n ie  może : 1 e, do nio je s t  ide n ty cz n ie  po­
dobną do M a r s a ;  2 e; bo posiada  je d en  księżyc 
tylko, k iedy  M ars ma ich dw a ; 3-e, bo la ta  n a ­
sze są za krótkie ; 4 e, bo niebo nasze j e s t  b a r ­
dzo częs to  zachm urzone ,  kiedy uiebo M arsa  je s t  
p raw ie  zaw sze  czyste  ; n iezliczone in n e  powody 
doprow adziłyby  owe akadem je  do tak iego  ich s ą ­
du o ziemi.

B ądź  co b ąd ź  ze w szys tk ich  p lane t ,  k tó re  
ja ś n ie ją  nad nam i w śród  nocy, a w szczególności 
i, w szys tk ich  św ia tów , k tóre,’ ja k  ziemia, k rążą  
naokoło  s łońca,  dz iw uy  ten  św ia t  M arsow y ma 
d la  nas  szczegó lny  u rok  i w in ien  być- p rze d m io ­
tom uporczywej uwagi as tronom ów . W  tych  cza­
sach  w łaśn ie  ukończono  w A m eryce  budowę n a j ­
po tężn ie jszego  do tąd  te leskopu .  Ś re d n ica  jego  l i ­
czy praw ie  m e t r  cały ,  a sam  te leskop  j e s t  długi 
na  m etrów  dw adzieścia .  Skoro tylko będzie m ógł 
być użyty , a s tro n o m o w ie  ta m te js i  sk ie ru ją  go na  
M arsa  celem zbadan ia  dziw acznych  figui-! ' 
dn ie jących  n a  jego  pow ierzchn i.  Po parze ,  te le ­
g ra fach ,  e lek trycznośc i  i te le fonach ,  odkrycie  po­
sz lak  is tn ie n ia  ludzkości n a  innej p lanec ie  
a rc h ip e la g u  s łonecznego  bezw ątp ien ia  byłoby n a j ­
w sp an ia lsz y m  pom nik iem  wiedzy w dz iew ię tna­
s ty m  wieku.

K a m il F lam m arion.

Część ekonomiczna.
=  K o m i t e t  dziewiątego międzynarodowego targu 

zbożowego we Lwowie podaje do wiadomości panów 
plantatorów chmielu, chcących w ysłać  chmiel awój, 
bądźto na międzynarodowy targ zbożowy odbyć się 
mający 14 września rb. we Lwowie, bądź t«ż na 
wystawę krakowską, że szkatułki przepisanej formy 
wyrabia, według wzoru danego przez komitet Towa­
rzystwa gospodarskiego, stolarz J  a n R y g i e l  we 
Lwowie przy ulicy Chorą'.czyzny pod liczbą 13 po 
2 zł. od sztuki.

—- „Ityhy, żyjące w Serecie i jego dopływach. 
Zebrał, oznaczył i ułożył Marjan A. Barta. Nakła­
dem M. hr. Pinińskiego."

Pod ym tytutem wydał p. Barta tablicę ozna­
czającą dokładnie ryby zamieszkujące Seret i jego  
dopływy. —  Karta ta jest nader umiejętnie a za­
razem dla każdego dostępnie ułożona. Znajdują się 
tu nazwy ryb podzielone wedle rodzin. Obok nazw 
polskich znajdują się też nazwy techniczne łacińskie,  
pory tarła, zwykła i największa długość okazu, a 
nadto notatki tyczące się bądź obwili zarybienia,  
bądź też miejscowości, gdzie się najliczniej znajduje.
Z karty tej widzimy, że w wodaoh Seretu żyje 24  
gatunków ryb.

Z pracy p. Barty skorzystają wiele ci, którzy 
zajmują się hodowlą ryb.

=  Bilans Tow. powroźniczcgo w Radymnie. 
Dnia 7 bm. odbyło Towarzystwo powroźnioze w R a­
dymnie drugie kwartalne walna zgromadzeni*, pod 
pm w oduictw em  p. Maro»lego Świtchowskiego.

W  nieobecności tak przezesa jak i wioeprezeaa  
Towarzystwa powroźniczego p. Marceli Świeohowski 
przewodniczył walnemu zgromadzeniu, a aarazem 
zdawał sprawę a obrotu intereiów Towarzystwa za 
drugi kwartał rb. jako zastępca słabego obecnie ks. 
Lt*na Pastora, dyrektor Towarzystwa.

Ze sprawozdania tego wyjmujemy następu­
jące daty:

Przędziwa wyrobiono 87  entn. 90 fat. oł. sa  
łąezną kwotę zł. 2251 30. —  Za dostarczane a t«go 
przędziwa roboty otrzymali powroźnicy zł. 3 2 4 3  65. 
Sprzedano stronom wyrobów powroźniezjeh za zł. 
3 9 0 1  67, a wyrobów sieciarskich za zł. 186-34 . —  
P rzychód kssowy był zł. 4 6 5 0 4 6 ,  rozchód zaś zł. 
4 3 0 8  41, czyli ogólny obrót zł.  895 8  87.

Bilans zaś Towarzystwa przedstawia się jak  
następuje :

Stan czy n n y : Kasa zł.  342 05. towary w  ma­
gazynie 2340 '35 ,  urządzenie warsztatu 2 1 P 7 4 ,  ru­
chomości 163 60, budowa szopy 143 73, członkowie  
5 28  73, dłużnicy 1354  50, razem zł. 5 0 8 4 ‘39.

Stan bierny: Udziały zł.  255 74, fundusz r»- 
zerwowy 303-99 ,  odsetki 2 1 5 6 ,  wystawa krajowa 30,  
kasa chorych 2 8 -71, wierzyciele 32 74  96, przewyika  
w stanie czynnym 1169  43 , razem zł. 5 0 8 4  39.  

Rachunek strat i zysków :
Wydatki: Czynsz za kaneelarję zł. 10 '50 , umo­

rzenie */t o ruchomości 4 20 , umorzenie i / t0 warszta­
tu i budowy szopy 9 35, koszta ogólne 480  51, straty 
47 82, odsetki 2 P 5 6 ,  strata na przędzy 0 7 3 ,  czysty 
zyBk 2 2 0  98, razem zł. 795-65.

• Dochody: Zysk na wyrobach 6 1 0 0 1 .  zysk na 
materjale surowym 185 64, razem zł- 795 65.

Z powyższego zestawienia okazuje się, że To­
warzystwo w drugim kwartale sprzedało blisko za 
45 0  zł. wyrobów więcej jak w  kwartale pierwszym, 
że zatem wyroby Towarzystwa zyskują coraz większy  
odbyt i że zaufanie do Towarzystwa się podnosi. — 
Dyrekcja widocznie wywiązuje się chwalebnie z bez­
interesownie przyjętych na siebie obowiązków oby­
watelskich. — Młode to, dwa lata dopiero istniejąc# 
Towarzystwo, oszczędnością i pracą ręczną dochodzi 
dziś już do tego, że wywiązuje się ze swych zobo­
wiązań jak najpunktualniej, a za oszczędzone pienią­
dz* zamierza kupić maszjny, urządzić praoownię na 
większą skalę, zwiększyć produkoję, aby módz w y­
trzymać konkurencję i powoli wyrugować licznie Je­
szcze napływające wyroby obce.

Nie wątpimy, że dyrekcja — której energję i 
czynność już niejednokrotnie mieliśmy sposobność 
poznać — przy poparciu ze strony Wydziału krajo­
wego, który się Towarzystwem opiekuje, ehwalebny  
samiar swój do skutku przyprowadzi.

Szczęść Boże rzetelnej i uczciwej praoyi 
=  Choroby stadne. Od dnia 26 lipoa de dnia 

3 sierpnia b. r. sprawdzono rr kraju z chorób za­
raźliwych zwierzęcych :

zarazę pyskową i racicową u bydła ;  w Luce 
małej i w Kozinie;

zarazę w ęg lik ow ą: w  Grabówce, w  Ciemierzo- 
wioach, w Serednem, w Ostrowcach i w Dżurowie;

świerzb u k o n i; w  Rakówkącie, w Iwaczowie  
górnym i w Dobrowodach.

W powyższym okresie czasu, z chorób zara­
źliwych zwierzęcych wygasły:

zaraza wąglikowa : w  Morańcach i Remeno-
w ie ;

świerb u k o n i : w Dawidowie i w  Krzywem.  
=  Z międzynarodowego targu pieniężnego.

W skutek  pow szechne j ciszy p an u jąc e j  za rów no  
n a  ta rg u  tow arow ym  ja k  i pąp ie row ym , s topa  
p rocen tow a sp a d ła  ogromnie. Ż ą d a n ia  spad ły  w 
ogolności do m in im um . T a rg  pap ierow y n ie  p o ­
trzebu je  środków, be an i  do in te re só w  b ieżących  
ani do em issy j n ie  po trzeba p ien iędzy .  H a n d e l  
tow arowy j e s t  nieznaczny,, ceny w szys tk ich  a r t y ­
kułów spad ły  tak  nisko, że obecnie  z połową 
owej sum y m ożna  dojść do tego sam ego  re z u l ta ­
tu, co daw nie j.  N a  s topę  procen tow ą oddziaływa 
także ta  okoliczność, że han d e l  zbożowy n ie  roz­
począł je szcze  sw ych  operacyj i że pom im o k o ­
losalnego spadku  cen nie widać n ig d z ie  chęc i  
do rozpoczęcia in te resów  na w ielką ska lę .  —
0  e m i s s j a c h  także mało s ł y c h a ć ;  w A n g lj i  
sp oczyw ają  e n e  ca łkow ic ie ,  we Francji  apel do 
subskrypcji na obligacje fran cu sk ie  nio p ow iód ł  
się  ; w N ie m c z e c h  b y ła  w osta tn ich  d n iach  ty lko  
jed na  sorja berlińskiej pożyczk i m iejsk iej w s u ­
mie 10 m iljonów  m arek i p rzem ian a  p r y w atn eg o  
browaru za przed s ięb iorstw o  akcyjne na  tapecie .

B a n k  a n g i e l s k i  podn iós ł  s topę p ro ­
cen tow ą z 2 n a  3 p r e t . ; by ł  to je d n a k  tylko 
środok za radczy  d la  p rze szk o d z en ia  odpływowi 
zło ta za gran icę ,  k tó re  szczególn ie  do N iem iec
1 Brazylji  s i lnym  ciągn ię to  s t ru m ie n ie m .  N a tu ­
ra ln ie  oddzia ła ło  to za rządzen ie  t a k i e  na  d y s ­
ko n t  p ry w a tn y ,  wszelako weksle  z t r z y m ie s ię ­
cznym te rm in e m  m ożna  u lokow ać po 2 1/* Pr0‘ 
centu ,  a k ró tk o te rm in o w e  zaliczki o trzym ać n a ­
w et n a  1 pre t .  —  B a n k  f r a n c u s k i  w yka­
zuje zm nie jszon ie  zapasów  o 71 miljonów f ra n ­
ków, a zapas pap ie rów  zm nie jszy ł  się o 20 m i l ­
jonów . S topa  oskon tow a n ie  dozn a ła  żadnej 
zm iany. N a  ta rg a c h  n iem ieck ich  j e s t  gotówki 
podosta tk iem , gdyż  także sumy do u lt im o  z a a n ­
gażow ane zos ta ły  uw olnione.  N a  ta rg u  b e r l iń sk im  
w ogóle ty lko  z t ru d e m  m ożna u lokow ać k ap i­
tał, a dyskonty  s to ją  m iędzy l 1/2 a l 5/a p rocent.  
N a . t a r g a c h  w ę g i e r s k i c h  n ie  m a  żadnych  
zm ian u w ag i  godn ie jszych  ; b a n k  au s tro -w ęg ie r -  
ski e sk o n tu je  n a  t a rg u  pub licznym  pon iże j  s to ­
py, k tó ra  w ed le  te rm in u  w ynosi od 3*/8 do 53/8°/0.

W iedeń 11 s ie rp n ia .  
(Z,) N iec h ęć  de jak ie jko lw iek  czynnośc i  za­

puśc i ła  g łęboko  k o rzen ie  na  g ie łdz ie .  Z n a k o m itą  
i lu s t ra c ją  tego s ta n u  rzeczy  je s t  okoliczność, że

mowa, w ypow iedz iana  wczoraj w M ansión  H ouse  
przez lo rda  S a l isburyA go ,  n ie  w yw ołała  zgoła 
ża d n eg o  w rażen ia .  A przecież naczelnik g a b in e ­
tu an g ie lsk ieg o  zapew nił  w niej bardzo  u roczy ­
ście, że pokój europe jsk i  je s t  u trwalony, że mu 
z żadn#j s t ro n y  n ie  grozi n iebezpieczeństw o !

Z apew n ien ia  te  n ie  zaołały obalić p an u ją ­
cego p s8ym izm u. Cały ich  sku tek  ob jawił się 
c h y b a  w tem, że tendenc ja ,  która u a  targu 
w s tę p n y m  w sku tek  d on ie s ień  z B u łgar j i  i p e ­
w nego a r ty k u łu  Gazety Kolońslciej była dość 
w ą t ła ,  nieco się w zm ocn iła ,  jakko lw iek  nie na 
d ługo. Ju ż  bow iem  w kró tce  wywody Journal de 
St. Petersbourg o w yjeździe  K oburga  do B u łg a ­
rji, zachw ia ły  u sp o so b ien ie m  i dopiero później, 
kiody nadesz ły  wiadom ości z B e r l ina ,  wrócił 
ipokój —  tam  bow iem  t łó m aczą  sobie owe wy­
wody zu p e łn ie  na  korzyść  p om yślnego  obrotu  
rzeczy.

Ogół dok o n an y c h  t r a n sa k c y j  je s t  j e d n a k  
bardzo *zcz«pły —  n a w e t  wT dzia le  t r a n s p o r to ­
wym, chociaż ze w zględu  n a  do n ie s ie n ia  z W a ­
szyng tonu  o n iebardzo  pom yślnym  rezu ltac ie  
żniw, nadzie jo  s ilnego  h a n d lu  zbożowego n a  k o n ­
ty nenc ie  pow inny  były  udzia ł  ten  ożywić.

N o to w an o  :
K redy ty  au s t r .  28D25, k red y ty  w ęg ie rsk ie  

287 '25 , ang lobank i 107-— , b an k v e re in y  91-50, 
la en d e rb a n k i  220 80, ludw ik i 2 1 2 5 0 ,  czern io-  
wieckie 2 2 2 -75, r e n ta  w spó lna  81 '40 , s r e b r n a  
8 2 8 5 ,  z ło ta  a u s t r ja c k a  112-90, pap ierow a 5% 
96-45, złota w ęg ie rska  100  60, pap ierow a 5°/( 
87 4 5 ,  rube l l ' 0 9 3/4.

g a b i-s tw a .  N a s tą p i  też m ianow an ie  je dno li tego  
ne tu  S tam bu łow a .

Ks. K obursk i  w ystosow ał depeszę  do s u ł ­
ta n a ,  w k tórej prosi o u zn a n ie  zakończen ia  r z ą ­
dów p ro w iio ry c zn y c h .

• C y rk u la rz  w ysto sow any  przez  K o b u rg a  do 
m o c a r s tw  k o n s ta tu je ,  że żadne m ocars tw o  nie ob­
ja w i ło  n ie p rz y jaź n i  ku je g o  osobie, że różn ice  
odnoszą  się  ty lko do z a p a t ry w a ń  n a  le g a ln o ść  
so b ran ja ,  co j e s t  k w es t ją  czysto  w ew n ę trz n ą .

K siążę  K o b u rsk i ,  idąc za rozpaczliw ym  g ło ­
sem b u łg a rsk ie g o  narodu ,  p ra g n ą c e g o  żyć w spo ­
koju i u fny  w s iłę  sw y ch  uczciwych , lo ja lnych  
zam iarów  j e s t  z d e cy d o w a n y  podjąć p racę  w celu 
zaprow adzen ia  p o rzą d k u ,  spokoju  i sk onso l idow a­
nia żywiołów.

K o n s t a n t y n o p o l  13 s ie rp n ia .  W  mieście 
panu ją  wielkie roz ruchy  —  B e h ra m - a g a  zm arł.

3 S T a . d . e s ł a , a n . e _  -
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Dr. Teodor Doliwa Błotnicki
c, k. asystent szkoły położ. we Lwowie 

ordynuje w chorobach kobiecych i akuszerji
przy ulicy Jag ie l lońsk ie j  N r .  24 dół.

Podczas nieobecności Prof. D r. A . Czyżeuńcsa za­
stępuje go w klinice i  praktyce pryw atnej.

Telegramy „Przeglądu*.
( Otrzymane wczoraj).

Sztokholm 12 s ie rpn ia .  W  fortecy Y as-  
holm  eksplodow ało  wczoraj k ilka grana tów , 
w ek u te k  czego 10 żo łn ierzy  zostało zab itych , a 
wielu, między in n y m i 3 oficerów, zostało  r a n  
aych .

L o n d y n  12 s ie rpn ia .  I z b a  wyższa odrzuciła  
kilka popraw ek, p rzy ję tych  w Izbie niższe j do 
ir ladzk iego  bilu  ag ra ry jn e g o ,  sku tk iem  czego bil 
te n  powróci do Izby  niższej.

W i d d y ń  12 s ie rpn ia .  Ks. Kobursk i p rzy ­
by ł wczoraj o godzin ie  7 ran o  do G urara i ,  gdzie 
p rzes iad ł n a  pokład  parow ca  „O rien t ,"  n a  k tó ­
rym  za tkn ię to  ks iążęcy  i b u łg a rsk i  sz tan d a r .  —
0  godz. 1 po po łudn iu  sp o tk a ł  się „O rie n t"  ze 
s ta tk iem  rządow ym , wiozącym członków le g e n c j i
1 m in is tró w ,  k tórzy udal i  s ię  na  pok ład  „ O r ie n ­
tu ."  T a m  też  p rzeds taw il i  się księciu  członkowie 
r e g tn c j i  i m inistrowi*. N a s tę p n ie  o d czy ta ł  S ta m ­
bułów  w ję z y k a  francuzk im  m owę pow ita lną ,  na  
k tó rą  k s iążę  odpow iedzia ł kilku  s łow am i,  cicho 
w ypow iedz ianem u  — K siążę  odbył n as tęp n ie  
z cz łonkam i regenc j i  i m in i s t r a m i  kon ferenc ję  i 
zakom un ikow a ł im te k s t  w ysłanego  do m ocars tw  
okólnika , oraz w ystosow anej do ludu  b u łg a rs k ie ­
go proklam acji .  Około godz. 6 w ieczór zblizyły  
się oba okręty  do W iddyn ia .

S o ł j a  12 sU rp n ia .  101 w ystrza łów  z dz ia ł  
zw iastow ało  p rzybycie  księcia  do W id d y n ia .  — 
Między ludnośc ią  t łum nie  po u licach  z g ro m a ­
dzoną spostrzedz  m ożna  r a d o sn e  w zruszenie .  —  
Dziś wieczór odbędz ie  się w ielka i l lum inae ja .  —  
W y s to so w an a  przez księcia  p ro k lam ac ja  z W id -  
dyn ia  b r z m i :  „S podziew am  się, iż z pom ocą
dzie lnego  n arodu  b u łg a rsk ieg o  uczyn ię  m ą  nową 
ojczyznę w ielką  i w sp an ia łą  i że zdobędę  jej 
cześć i s ław ę" .

Z W id d y n ia  ud a ł s ię  k s iążę  do Ł o m  - P a -
l tn k i .

P e t e r s b u r g  12 s ie rpn ia .  Journal de St. Pet. 
p is z e !  Pokojow e s łow a S a l isbu rego  p rzy ję te  zo­
s ta n ą  wszędzie bezw ątp ien ia  z zadow olnieniera.  
S podziew am y się, że w ypadki usp raw ied l iw ią  
w zups łności  s łow a jego .

N o w y - J o r k  12 s ie rpn ia .  S ku tk iem  k a t a s t ro ­
fy n a  moście kole jowym  w chwili, gdy  pociąg 
p r ie je ż d ż a ł  przez  N iaga rę ,  zapal i ł  się most,  a 
pociąg  w pad ł  do wody. D o tąd  w ydobyto  s iedm - 
d z ies ią t  zwłok. L ic z b a  ofiar tej k a tas t ro fy  je s t  
bardzo  znaczna .

Do P. T. posiadaczów  w ylosow anych  5 °/0 listów  
zastaw nych  galic. Tow arz. kred. ziem skiego.

Wylosowane 5 ”/o listy zastawne płatne 
30. Czerwca b. r. wymieniam na 

4 ,/ a%  L IST Y  Z A ST A W N E
galicyjsk. T ow arzystw a kredytow ego ziem skiego

d o p ła ca jąc  za każde 100 zł.

jednego guldena.
AUGUST 8CHELLENBERG

Dom bankowy i  kantor wymiany we Lwowie
W ydaw nictw o gazety losowań „Nadzieja*.

Z  zhoP-wgch. targów

13 lierpnia

isenier,

T7^  • 'JęnzoueB
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Lnianki
Konic, ezer
Konic, biała.
Konic, iswad.

WBzyztko za 100

i ■ .awo Jarosław

7 ----- 7 25 6 85 -7  10 6 6 5 - 7  - 7 ----- 7.50
4 50 5 — 4 f 0 —5 - 4 25 -  4 85 4 60 -5 .1 5
4 -----5 40 3 60 5 - j 50—5.— 4 — - 5  75
3 50 -  4 25 3 50 4 - 3.50 4 - 3 65— 4 50
.— 5 — 4 50 7 - 4 25 6.5" 4 75 7 -
•— 4.50 3 85 - 4  40 3.50- 4.50 4 ---- 4 75
9.— 9.50 9 20 10 - 9 — 10-- 9 50 10 25

h — 4 2 - 22 -40 25.—40 -
.— ■ >0.—48. - 3 7 .-5 0 40 -5 5

------------ ----------- -----— —  ,—.—
kilo tistip bez worka.

(Otrzymane dzisiaj).
Petersburg 13 s ie rp n ia  (pryw .)  B udow a 

kolei że laznej z A sk ab a d u  do perskie j g ran icy  
ju ż  rozpoczęta .  B e zp o śre d n im  celem j e s t  o p a n o ­
wanie hand lu  w K h o ra sza n ie ,  k tó rego  g łów nem  
ogn isk iem  je s t  S abz ibar ,  sk ą d  rozchodzą  się 
d rogi do M eszedu i A s t r a b a d u  na po łudn ie  ku 
P ers j i ,  a n a  północ do K ochanu  i B a d jn a ru .  P ro ­
jek tow aną  je s t  kolej kaukazka  g ó rsk a  łącząca 
W ładykaukaz-S aczak is-G ele-T yfl is .  P la n  o p raco ­
w ał  pu łkow nik  K ryn ick i ,  d ługość  185 wiorst,  
kosz t  18 i pół m il jona  rub li .  T u n n e l  Saczak is  
będzie  m ia ł  5 wiorst.  Kolej A skabad -K iz i l -  
A rw a t  o trzym ała  ju ż  n a  C zardżui p ie rw szy  t r a n s ­
p o r t  ind igo  od kupców  afg a ń sk ich ,  z p rzezna  
czen iem  do M arsylji .  T ary fy  są atoli zbyt w y­
sokie, tak, że zboże ła d o w a n e  jeszcze byw a na 
w ie lb łądy  z F e n d ż e u tu  do A skabadu .

Paryż 13 s ie rp n ia  (p ryw .)  B i a l i  ro ja l iśc i 
w liczbie 600 odbyli konw entikc l  w A u g ers  i 
p rok lam ow ali k ró lem  F ra n c j i  księcia  J a n a  de  
Bourbon . —  B allon  ca p tN e  G o d ard a  u r w a ł  się; 
w łódzce by ł Godard i t r ze ch  Anglików. B a lon  
w zn iós ł  się szybko ponad  P a r y ż ; ba las tu  nie 
było.

L o n d y n  13 s ie rpn ia  (pryw .)  N ow y g a b in e t  
w H ono lu lu  (Hawai)  ogłosił,  że obiigi pożyczki 
2 miljonów w ydane przez  pop rzedn i rząd  są n ie ­
ważne. K onsul an g .  zapro tes tow ał,  w łaścic iele 
ooligów naby li  te obligi w dobrej wierze. Z a g ro ­
ził on, i e  w raz ie  nie c o fn ię c ia  bezpraw ia  za- 
wezwie pomocy floty angie lsk ie j .

Paryż 13 s ie rpn ia  (p ry w .)  D ra m a tu rg  i 
inżyn ier  Henneojuin ( a u to r :  P ro c es  Y o ra d K u i ,  
Różowe dom ina)  u m a r ł  w domu o b łąkanych  w 
St. M onde.

B e l g r a d  13 s ie rpn ia .  K o m p e te n tn e  sfery  
odm aw ia ją  w sze lk iego  znaczen ia  a r tyku łow i Odje- 
ka. A r ty k u ł  ten  w y raża ł  osobis te  tylko z a p a t r y ­
w a n ia  redakcji.

Odjek j e s t  zu p e łn ie  n ie za w is ły m  od rządu .
N o w y  J o r k  13 s ie rp n ia .  W s k u te k  runięc ia  

w p rzepaść  pociągu spacerow ego  b lisko  100  osób 
poniosło śm ierć ,  a 400  osób j e s t  ciężko r a n n y c h .

S p a l a t o  13 s ie rp n ia .  P rz y  w yborach  do 
R ady  miejskiej w y b ra n o  30 narodow ców , 16 
s t ronn ików  w łosk ich .

I s c h ł  13 s ie rg n ia .  P r z y b y ł  tu ta j  p. m in i ­
s te r  ośw ia ty  G au tsch .

R u s z c z u k  12 s ie rpn ia .  O godzinie 10  w je ­
ch a ł  ks. K obursk i do bogato  us tro jonego  m ias ta  
w śró d  e n tu z ja s ty c z n y c h  okrzyków m ieszkańców . 
W ładzo ,  duchow ieństw o i w ielka część m uniey- 
p iu m  pow ita ły  księcia  uroczyście . K siążę  w zią ł  
u d z ia ł  w b ank iec ie  danym  przez rad ę  m ie jsk ą  i 
n a  to a s t  w zn ies iony  n a  cześć jego  odpow iedzia ł 
po b u łg a rsk u .  _

J u t r o  książę od jeżdża  do Sistowy, skąd  do 
T irnow y, gdz ie  n a s tą p i  odeb ran ie  przysięg i na 
w ierność  i zw oln ien ie  re jenc ji  z za rządu  p a ń -

Cbmiel aa 56 kilo loco Lwów oł 20. — 40 nouiinal.iio. 
O kow ita *a 10-000 litr . proc. Lwów loco 24 50 do ‘25.— 
W iedeń 13 sierpnia. Psaenica od 7 26 do . Zyto od 
5-94 d o -— Okowita 26 75— do — •—. B erlin  13 sierpnia 
Psaenica 151— do 152 — Zyto 115 — do 117 50 Okowita 
6950 do 7025. P esz t 13 sierpnia Psaenica 6 90 do —• — 
Z łto  5.70 do —'—• Okowita 26'27 do - —.

B L u r s a  g i e ł d o w o .
Wiedeń dnia 13 Bierpnia. Godzina 10 minut 56.  

Renta wspólna papierowa 8 1 5 6  Renta wBpólna sre- 
Drna 82  8 0  Renta 4 %  złota 1 12 .90 .  Renta 5 %  pa­
pierowa 9 6 .5 0  Akcje banku anstro-węgierskiego  
8 8 4 .—  Akcje austrjackie kredytowe 281 .50 .  Funty  
szterlingi 1 2 6 ‘— . Napoleondory 09  9 8 1/!.Marki niemie­
ckie 6 1 .6 7 1/#

L w ó w .  Z Izby handlowej, 13 sierpnia 1887. 
1. A kcja  ca sztukę.

bez kuponu bieżącego 
bez d yw iden d y:

ptttoo iąi&ją

Kolej gaiic. Kar. Lud. 200  zł.  m. k 2 1 1  75
„ iwow. czer.-jass. 2 0 0  zł. w. a. 222  —

Banku hypet. galic. 200  zł.  w. a. 275  —
„ kredyt, galio. 2 0 0  zł, w. a. 211 —

2. L is ty  zastawne za 100 złr.
Banku. hyp. galic .6 pro. w. a

„ „ „ 5 „ „
.  ,  5 » prem.

Baak n  krajowego 4';'s */» w. a.
Tow. kred. gaiic. 5 „ „

* *» u * w 9
4 IL

3. L is ty  dłużne aa 
G. Z kr. wł. (d. 6 ° M  3 %  w
.  „ „ .  (d. 5*/.) «*/*•/•

215  
225  
280
216

Indem nizicyjne gaiic. 5 pre, 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. s 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre 

„ .  1883 4«/t *

m. k.

w. a

O. I jOS p. 
Luay sa iaa ta  K rakow a

„ S tanisław ow &  .
6. M on

D u k a t ho len d ersk i 
D u k a t c e s a r s k i . -
N apoleondor
FółimperjaJ rosyjski .
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
100 marek niemieckich

•y-

99 175 100 75
102 75 103 75

96 — 97 -
101 25 102 25
95 50 96 50
99 — 100 —

JO ,iir.
«  47 — r.o
.  41 — 44 -

z lr .
. 104 __ J i;5 —
:. 100 — 1 0 1 —
. 103 50 105 50

§4 50 s e  50

17 50 19 50
S8 50 31 -

. 5 84 5 94
. 5 90 6 —
. 9 '97 1 0 0 7

1 0 2 3 i 0 3  3
1-164. -i yj *. J-84
1 09 — i 11 -

61.60 62 30

U P o c i ą - g l
podług zegaru lwowskiego od dnia l Czerwca 1837 roku.

Do Lwowa DrzYcDodzą:

Z Krakowa . . . .
„ Podwołoczysk . . . 
„ „ n a  Podzamcze 
. Czemiowiec . . .

Ze L ia w a  o i lcM ir .
Do Krakowa . . . .

„ Po< w ołoczjsk . - 
„ „ i  Podzamcza 
„ Czemiowiec • •

O ID CU O CL

5 50 
10 24 
1010 
1C. 3

10.44
6.1‘J
6.22
6.2U

9 27
3 051 ta ś 
2 2 8 P  “ 
3.35;

c, a*
fts

4.10 
10.25 
10 53 
11.06

ar c?r =e
■S sw

a

11.35
3.50
3.19
3 30

4 50 
12 33 
1.08 

12.22

Z* B

3 58 
2.15

2.25
4.08

8.34
Ze

Z im n e j-
w o d y

7.58
D o

Z im n e j-
w o d y

Do Lwowa przychodzą  :
Z Chyrowa, Stryja, Stani.tawowa Hu.iatynft i Ła- 

woczne^o^^ociąg^os^bowy g Ławooznpgo pociąg OBobowy

Stryja i H usiatyna po-
Z Chyrowa, Stryja

uodz 8 ffi* 59. .’ Z Chyrowa, S tanisław ow a,
c iąg  osobowy godz. 4 m. 35.

Ze Lwowa odchodzą:
Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczaeza i Hu- 

Biatyna pociąg osobowy godz. L  m. 47. _
Do S tryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy

godz. 7 m- 20.
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Ł T .

Z ANGIELSKIEGO.
Przekład

32Zrz3rż:siiio^ r  e ł c i e j .

(Ciąg dalszy).
Ś w is t  j a k iś  i h u k  ro z le g ł  się  w je j uszach , 

p o ify sz a ła  g w a ł to w n e  w ołanie ,  poczem  końskie  
kopy ta  wzniasły  się  tuż nad  je j  głową,, ró w n o ­
cześnie j e d n a k  s i ln a  ja k a ś  r ę k a  pochw yc iła  za 
uzdę  tak  mocno, iż ru m ak  w ty ł  sz a rp n ię ty  s t a ­
n ą ł  nag ie  dęba ,  d ru g a  d łoń  zaś u jąw szy  j a k  że- 
laznem i k leszczam i Alicję, na  ch o d n ik  j ą  w yn io -  
i ł a .  B j ł  to s łaby  b ły sk  św iadom ości ,  poczem  b i e ­
d n e  dziewczę s t rac i ło  o s ta teczn ie  p rz y to m n o ś ć ,—  
s ły s z ą c  ju ż  ty lko  p rzez  se n  g łos  m iękk i,  m e lo ­
dyjny, a tak  dob rze  sobie zn a n y ,  m ów iący  z r a ­
dośc ią :

—  Uapokój się  A l i c j o ; d z ięk i  B ogu  j e s te ś  
oca loną I

S ilne  je g o  r a m ię  podn ios ło  j ą  z ziemi, opie­
r a ją c  j a s n ą  g łów kę o p ie r s i  sw e,  a te n  ru ch  d e ­
l ik a tn y ,  p e łe n  w spółczucia ,  sp ro w ad z i ł  do resz ty  
za m ię sza n ie  w b ie d n y m  je j  m ózgu.

P óźu ie j  dop ie ro ,  j a k b y  w oddali,  dobieg ł  
u sz u  je j  m e ta l ic z n y ,  dźw ięczny  ton S t.  M a r ’a, 
m ów iący  u p rze jm ie  :

—  T ak  p an i ,  znam  j ą  dob rze  i postaram  się 
od p ro w a d z ić  do domu. B iedne  m a le ń s tw o ,  z e m ­
dla ło  z p r z e ra ż e n ia  p o p ro s tu ;  zdaje m i się j e ­
dn ak ,  że zaczyna p rzychodz ić  do siebie .

—  Aha, po ru sza  się lekko. . N ieszczęś l iw y  ro ­
baczek . A le  k toś  dzw oni,  p rz e p ra sz a m  p a n a  m u ­
szę w ra ca ć  do sk lepu , za to te n  pokoik może 
p a ń s tw u  s łużyć dopóki zechcec ie ,  tu n a  kom odzie 
zn a jd z ie sz  wódkę, sir .

—  D ziękuję  s tok ro tn ie ,  są d zę  jednak ,  źe n ie  
będzie  potrzeba.

A gdy w łaśc ic ie lka  sk lep iku  wyszła ,  S t.  M ar 
po ch y l i ł  się n a d  A lic ją ,  do tyka jąc  zaś z lekka 
r a m ie n ia  jej, w y rz ek ł  z u śm iechem :

—  Cóż, lepiej ci m o je  dziec ię?  Oho, ru m ie n i ­
m y się n aw e t ,  to już  n ie za w o d n y  znak  zd ro w ia .

D z ie w cz y n a  ze rw ała  się i u s iad ła ,  n ie  już 
ru m ie ń c e m  a is tn ą  ob lana p u rp u rą .

—  Och, m r .  S t .  Mar, —  zaw ołała ,  —  ileż ja  
p a n u  n a ro b i ł a m  subjekcji  1

Z a ś m ia ł  się lekko ,  w s trzą sa jąc  w posób 
p rz e c z ą c y  k ruczem i w łosami.

—  Gały t ru d  po lega ł  m oja  d roga,  na  o lb rzy ­
m im  w ściek łym  skoku. P ocze m  w s trz y m a w sz y  
za uzdę jakąś  s ta rą ,  pow o lną  szkapę ,  w yciągno-  
łem  z pod nóg  je j  p ew ne  d rżą ce  ze s t r a c h u  i 
p rze ra żen ia  dziew czątko. D opraw dy ,  m oja  droga, 
t r ze b a  być szaloną ,  żeby się tak  rzucać  na  oślep 
pod sam e końsk ie  kopyta .  Id ąc  za tobą ,  w id z ia ­
łem  n a  co się zanos i  i k rzy c za łem  g łośno , na  
nic je d n a k ż e  n ie  zw róci łaś  uw agi.

—  N ie d osły sza łam  poprostu .  '
—  I ja  ta k  są d z i łem ; a j e d n a k  przez n ie o s t iu -  

żność o mało życia nie s t rac i ła ś .  J e sz c z e  chw ila ,  
a by łab y ś  z b y tn i  posp iech  śm ie rc ią  p rzyp łac i ła .

Alicja w z d ry g n ę ła  się ca ła  i podn ios ła  
z w dzięcznośc ią  oczy, ku cz a rn y m  ź ren icom  A u ­
g u s ta ,  pa t rz ąc y m  n a  n ią  ze zw ykłym  sw ym , ży­
czliwym u śm iechem .

— O caliłeś  mi p an  życie, —  w y sze p ta ła  n ie ­
śmiało. W ierza j  mi m r. St. M ar, iż n ig d y  nie 
zapom nę t e g o ,  n ig d y  w dzięczną  ci być  n ie  
p rzes tanę .

—  N ied o rz ecz n o ść  moje dziecko.
—  Ależ i owszem...
—  N ie ma o czem m ówić, — p rz e rw a ł  żyw o.—  

C h c ia łb y m  ty lko byś n a  przyaz łość  więcej na  
s iebie u w a ż a ła .  P ow iedz  mi j e d n a k  co rob iłaś  
n a  ulicy o tej p o rze ?

—  B ie g ła m  do teatru  aby  p an a  o d s z u k a ć ; m am  
udzielić  ci ważnej wiadomości, sir. “

Z achow an ie  St. M a r ’a s t rac i ło  u a ty c h m ia s t  
do ty c h cz aso w ą  cechę n iedbałośc i .

— D o m y ś la łe m  się tego. Mów prędko  co się 
s t a ło ?  ~

—  Och, nie tutaj, —  w y sze p ta ła ,  og lądając  
się trw o żn ie  dokoła.
’ —  A to d la  czego? . L epszej  sposobnośc i  do 
ro zm ó w ien ia  się  sam n a  sam  nie zna jdz iem y  
z p ew nośc ią ,  Do mego m ie sz k a n ia  n ie  m ogę  cię 
za p ro w a d z ić ,  —  dorzucił  z u śm iec h em ,  — bo 
jakko lw iek  m nie  by tego n ik t  n ie  w zią ł za złe, 
tobie j e d n a k  mogłoby zaszkodzić ,  w raz ie  gdyby  
cię tam  kto poznał. Poczc iw a kobiec ina  do 
k tórej sk lep ik  należy, p o g rą ż o n a  je s t  w z a c h w a ­
la n iu  sw ych  c ia s tek  i p lacków sp rze d a ją cy m ,  n ic  
więc nie posłyszy.  Zreaztą po n ie w a ż  n ie  zna  nas  
obojga, m ożesz mówić spokojn ie .

D iew czę rozpoczęło opow iadan ie ,  p o w ta rz a ­
jąc  m u  słowo w słowo z a s ły s z a n ą  rozmowę. St. 
M ar  n ie  p o ru sz y ł  się i n ie d rg n ą ł  naw et.  C z a rn e  
tylko jego  oczy n ie  opuszcza ły  je j  an i na  chw ilę ,  
c iem n a  zaś c h m u ra  p o k ry w a ją ca  czoło i za c i ­
ś n ię te  s iln ie  zęby, były  jodynem i o zn a k am i do ­
znaw anego  w rażenia.

Gdy A lic ja  zam ilk ła  w reszc ie ,  n a  u s ta  jego 
w yb ieg ł śm iech  sardoniczny, szyderczy.

—  „Oczyścić drogę, u p rz ą tn ą ć  z a w a d y 1*, —  to 
zn aczy  na jw yraźn ie j ,  m nie  się pozbyć. C hcą mnie 
pos łać  aa diable, ale n ie  lękaj się, je s te m  p e­
wny, iż śm ie rć  z takiej n ik c ze m n e j  ręki spo tkać  
m n ie  n ie  może. Co zaś do s c h w y ta n ia  p taszka ,  
żywy, czy u m a r ły  nie dopuszczę do tego, n ie  po ­
zwolę zam knąć  go w ich  w ięz ienne j  i s ro m o ­
tne j k la tce .  W ielk i B oże l  —  zawołał z j e d n ą  
z ty c h  zm ian nag łych  w g łos ie  i wejrzeniu, i  w y­
buchem , k tó ry  tak zawsze p rz e ra ż a ł  Alicję, —- 
W ielk i B oże!  C b j b a ż  to n ie  j e s t  g rze ch em  ani 
w ys tępk iem , uwolnić św ia t  od g ad u ,  od podo ­

bnej żmiji ja d o w i te j ?  G d y b y  n ie  d a n e  p rz y rz e ­
czenie,  u su n ą łb y m  go z je j  drog i,  z taką  ła tw o ­
ścią, z j a k ą  się m iażdży  p łaz  p e łza jąc y  a szko ­
d liw y !

G robow a n a  chw ilę  za p an o w a ła  cisza, p o ­
czem St. M ar  o panow aw szy  w zb u rze n ie ,  z a p y ta ł  
jej pow ażnie:

—  Czyś s ły sza ła  w pierw  k ie d y k o lw ie k ,  iż 
s ta ry  F id g e t  k sz ta łc i ł  się na  l e k a r z a ?

—  N ie,  ale bo też o ile m ogę sądzić z w czo­
ra jsze j  ro z m o w y ,  by ł  on poprostu  fe lczerem . 
Z re s z tą  szczegół teu  i m n ie  zdziw ił,  dz iadek  bo­
w iem  n igdy  nie mówi o przeszłości.

—  A czy n ie  dom yślasz  się  do jak iego  f ak tu  
odnos iła  się w zm ian k a ,  o o t rzy m an em  su te m  
w yn ag ro d ze n iu  p rzed  dw udz ie s tu  blisko l a ty ?

— B y n a jm n ie j ,  sir.
—  No m n ie jsz a  o nie. S p ró b u ję  tam  przy jść ,  

i sam  od n iego  w szys tk ie  w ydobyć szczegóły. 
D z ięku ję  ci A l ic jo , ! pokaza łaś  mi dzisia j śc ie ­
żynkę  po k tórej mogę do jść  de celu .  T e ra z  już  
m am  g r u n t  pod nogam i,  a to rzecz  n a jg łó w ­
n ie jsza ;  m u szę  się j e d n a k  n a m y ś le ć  co mi uczy­
nić w ypada , m uszę  każde  rozw ażyć  słówko. Ty 
w racaj tym czasem  do dom u, idź spać  moje dzie­
cię, całe bowiem dzis ie jsze  zajśc ie  w strząsnę ło  
cię i ro zs tro i ło  zupe łn ie .  N ie  t roszcz  się o twe 
obowiązki te a t ra ln e ,  w s tą p ię  bow iem  do Coles- 
seum  i up rzedzę  m iss  Cassil is ,  iż z a t rz y m a ła ś  
się w sk u te k  mego in te re su .  A te raz  chodź, 
w yszukam  ci dorożkę.

—  O, nie , n ie !  D zięku ję  p an u .  J e s t e m  ju ż  
zdrow a zu p e łn ie  i potrafię  sam a d rogę o d m ie ś ć .

O p ie ra ła  się ta k  s tanow czo , iż St.  M a r  u-  
s tą p i ł  tym  razem , w y p ro w a d z i ł  j ą  ty lko , a w su ­
n ąw szy  pół su w e re n a  w rękę sk lepow ej,  jako 
nag rodę  za d o z n a n ą  gośc inność ,  sam  n a  ulicy 
zaś zw róci ł  się raz  je szcze  do A l i c j i :

— Nie p rzes taw a j  czuwać i n a d a l  m a le ń k a ,— 
w y rzek ł  z p rośbą .  —  Je że l ib y  cię to zm uszało

je j  się > tak  n isko, jak  
a jm n is j ,  i w skoczyw szy  "

ii » Scb*!1 ^

do o p u sz cz an ia  zw ykłych  tw ycb  obow iązbó^ i fyoli
pow iedz ia lność  za takowe przy jm uję  p® j, 
w obec m iss  C a ss i l i s ;  n ie  k rępu j się więc> 
czne  na  w szys tko  zw racaj oko. A a  revoif- 

S kłonił  
k s ię ż n ą  co n a jm m s j  
dża jące j dorożki, z n ik n ą ł  jej z oczu 

A lic ja  W e n tw o r th  - s ta ła  
p a t rz ąc  za od jeżdżającym , o s ta tn i  
jego, n ie  k az a ł  je j  m n ie m a ć  wcale, n ie  P1"  ^ 
dom yślać  się naw e t,  iż wieść przez D ' 
n iesiona ,  p o w iększy ła  ’ j e szc ze  b rzem ię  
u g n ia ta ją c e  p iers i  m łodego  człow ieka,  i* 
zg ryzo ty  toczy ł d u m n e  to serce, z a t r u w a j^  
w e t  chw ile ,  w k tó rych  z łudzen i zew nęh*^  
pozorami, podziwiali  wszyscy h u m o r  i 
św ie tn eg o  St.  M ar’a. fl,g Jttt|

H a ,  w szak  g d y  ludzie  śm ie ją  się, p J j  
być  azczęśliwi, tak  p rzy n a jm n ie j  mniem* 
d la  k tó rego  ta jn ik i duszy  ludzkiej pozostapi 
waze n ie z b a d a n ą  zagadką .

r
R O Z D Z IA Ł  X X II I .  ..

—  O czem tak  dum aaz H ele n k o  ? —  
pu łkow nik  T r# v a n io n  żonę, w chodząc 
pokoju. , r

B y ł  to dz ień  w k tó ry m  mieli  wstąp1 u 
V erę  do Oolosseum, i raz em  z n ią  dopiero 
się na  wielki bal do lady  K aro l in y  Grey.

H e le n a  T re v a n io n  ekończyła  «ię 
p rzed  ch w ilą  u b ie rać  a odpraw iw szy  
s łużącą,  s iedz ia ła  przed go tow aln ią ,  obnaiofl* 
ram ię  je j  w s p a r te  o poręcz fotelu, p o d tr z j® ? , 
ło ja sn o w ło są  g łów kę, której duże źrenic® 
obcych  w idocznie  b łą d z i ły  k ra inach .

—  Z kąd  tak ie  zam y ślen ie  żo neczko?  
w tórzy ł raz  je szc ze  p y ta n ie ,  
tę  c h m u rk ę  sm u tk u  n a  czo ło?

Kto spro**

a.(0.
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ZLŃT a ,  l e u t o

na suknienowości na suKme i kostjumy
w największym wyborze poleca najtaniej

w ©
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K  ZMIANA LOKALU. 2

AUGUST SCHELLENBEBG
Dom bankowy ■ w e

kantor wymiany LW OW IE
Dom komisowy

spedecyjny

do
przeniósł bióra swoje

gmachu galic. Towarzystwa ziemskiego
u lic a  K a ro la  L u d w ik a  L. 1.

Ważne dla zdrowia 
i tajemnicy.

Piniom  I panom potrzebującym dyskre- 
cjonalnsj p o raJ j i pomocy lekarskiej, 
odzieli takowy i gw arancją pożądanogc 
skutku i nzjśeiil.jszej ta jem nie j, doświad­

czony od kilkunastu lat praktykujący

Specja lista  lekarz w  ohorobach  
dyskrecyjnych.

israilepszej JaKośoi
Płótna, Weby, Stołową bieliznę białą i kolorową (nowości)* 
Ręczniki, Chustki do nosa, ściereczki, perkate, szirtyngi, 
dymki, oxfordy, piki, brylantyny, dreliszki liberyjne, kapy 

pikowe i trykotowe, bieliznę kąpielową
U F o l e c a .

i i

Skład
uprz.

c. k. 
fabryki

G D .  O B E R L E I T H I H E R A  S Y K Ó W
we Lwowie, pjac Marjacki liczba 8.

Cennik fabryczny i kosztorysy na żądanie franco. ■

ki,

P n jjm u je  od 9—12 godziny i od 2 5 
przy ulicy Wałowej Nr II i ,  I  piętrze, 
1582 wchód przez podwórze. 13 —t  

Na dy*kreoj*naln» listy pod zdrssem 
J . D, Kurpiel ul.W ałowa 1. 11. odpowiada 
bezzwłocznie i wysyła lekarstw a sekrstnis.

ooooooooooooo 
O grodnik

% z-

, • r-. . ' M *.vt
| ’ <• 'sp! f f i r>0 ■

kawaler lat 28, przez dłuższy czas 
przebyw&ł w Ki. I’"znadskieni, życzy 
sobie zmienić posadą od 1 Październi­

ka lub 1 Stycznia b r. 
Rskomsndscje i świadectw* bardzo 
dobre Uprasza adresować do adm ini­
stracji Przedlądu p°d l i t  B B Nr. 100.

1578 3 1
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Chcąc pozbyć się nakładu, zniżam y o przeszło 50r,0 oenę dzieła

OOOOOOOOOOOOO
M l e c z a r n i a

położona w najpiękniejszym ogrodzie

przez Teofila Gautiera, w przekładzie Wł. Bogusławskiego
Powieść tę, dwutom ow ą, będącą je  dnem z na jp iękn ie j­

szych arcydzie ł  l i t e r a tu r y  f rancusk ie j ,  może każdy otrzym ać 
za 1 złr. ,  z p rzesy łką  pocziową za l  złr. 10 centów , a za 
za liczką  1 złr,  40 ct.

Administracja „Przeglądu"
L w ó w , S y k s tu s k a  45 .

Akademja dla handlu i przemysłu
- w  G - r a c n .

Prawo Publiczności na mocy c. k. dekretu m inisterjalnego 
A ksdemja rozpoczyna z 15. w rześn ia  b . r .  swój 25ty ;

w najpiękniejszym
w śródm iiściu 

przy ulicy Kopernika liczba 13, 
wchóił także 

z Chorąźczyzny od ulicy Cichej 
p -tea

doborowy nabiał wszelkiego rod ta ju  
juk również kawę prawdziwie wiejską, 

potrawy mączne i mleczne ete.
Ogród dla P. T. Gości mleczarni otwar­
ty od godziny 6. rano do 9. wieczór.

W razie deszczu schronienie w pa- 
willoniku lub w sali dla dogodności 
P. T. Gości urządzonej. 1494 27 f

Zarząd Mleczarni Halickiej.

w delikatnych gatunkach bar- | 
dzo tanie, także resztki. Pro 

szę żądać próbek

Tiich-Fahriks-NIederlage 
„Zum weissen Lamm In B r ii n n“.

1584 4 - !

1

ężczyzna.
z d. 1 m sja 1879. 

mja rozpoczyna z lt>. w rześn ia  o. r .  swój 25ty rok szkolny.
Trzy kursa i klasa przygotowawcza dla tak ich , którzy do akalem ji jeszcze 

przyjęci być nie mogą.
A b ltu rjen e l Z a k ła d u  m a ją  p raw o  do jednorocznej służby  w ojsko­

w ej, jeżeli przed w stąpieniem  do niej ukończyli niższe gimnazjum iub niższą 
szkolę realną. Dla takich uczniów, k tórym  tego w arunku brakuje, istnieje 
osobny bezp ła tn y  k u rs  p rzygo tow aw czy  do egzam inu  n a  jednorocznego 
ocho tn ika. — W yjaśnień co do przyjęcia i umieszczenia, jskoteż szczegóło­
wych prospektów udziela 1146 5 —8

D y rek cja  A k ad em ji d la  h an d lu  1 p rze m y słu  w  Gracu.
V .  S c i l i a a i d . ,  d j r e k to r .

w S ile  wieku, żonaty,  ojciec k i l ­
k o r g a  dzieci, poszukuje posady 
koutrolura lub rówuej temu po­
s a d y ,  przy b r o w a r z e , składzie 
drzewa lub innych p o d o b n y c h  
przedsiębiorstw. Łas ka we zgło­
szenia pod J .  Z. poste re s tante  

Dublany.  1609 3 - 2

®xxxxxxxxxxx©

1 zn p isow ośc ią  ra ch un k ow ą, ra c h u n ­
kow ością . z u staw am i a d m in is traey j-  

Inemi, p od atkow em i i są d o w em i d o ­
k ład n ie  i p r ak ty czn ie  obznajom iony,  
posiadający  studja  p o l i tech n iczn e  i 
i p ięk n e  p ism o —  p o izu k u je  posady  
sekretarza w z g lę d n ie  p ryw atn ogo  
offiojalisty . —  Ł a sk a w e  zg łoszon ia  
uprasza s ię  przesy łać  na ręce A d ­

m in istracji  Przeglądu.
1611 1—3

I O gn io trw a łe  1 za b e z p ie c z o n e  I 
od w ła m a n ia  ale

K A S S Y
używane i newe jak najtan iej są n-> 
sprzedaż n S. B e rg e ra  W ien, Ó raben , 
1551 B ra iln c rs tra s se  10. 2 4 - f

H  Katalogi gratis i franko. g

we Lw owie,  ul. K o p e rn ik a  N r.  3,, w K rakow ie  S u k ien n ic e  N r.  20. 
w C zo rn iow cach  R ynek  N r.  2.

poleca swojego wyrobu
znakomite środki odszczególntonc 7iua medalami zasługi 

t 2ma dyplomami uznania na wystawach krajowych 
1 zagranicznych.

Esencja aromatyczna llo piania ust
im iesiiins i wodą, daje 
• drowe i b ird ro  prsy- 
jem ne płukania do n i t  

odświeża dziąsła i zapobiega psuciu lię zębów. Flakon 80 ct.

P a s ta  arom atyczna do czyszczenia zębów
sztza zęby od kamienia i nadaje im perłową biiłuść. Cena 30 et

znakomi­
cie ocxy-

Szczoteczki do czyszczenia zębów
W rozlicznych gatunkach z najprzedniejszych fabryk angielskich i francuskich 

od 20 c t. do 1 złr. 50 ct

I F l o r c i t o a  T o a l z a m i c z n s ,
lo plombowania dziurawych zębów, jest trw ałą  i bardzo praktyczną 

1307 17 ł  w zastosowaniu. Flakon 50 ct.
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W ażne doniesienie. 3
Samogrająee instrum enta różnej konstrukcji jak  szafy, zegary itp . 

które w wielu domach arystokratycznych jako antyki lub droga pam iątka 
często popsuto prucbow ują  — jedynie w krajn tylko z praw diiw ą znajo­
mością rseczy podajmnj* wszelkie re p e ra c je  takow ych  fachowy i doświad­
czony organm istrz z WsrBZ'>wy

H a n d e l

PŁÓCIEN i BIELIZN?
JANA RIEDLA

w c L w o w ie ,

poleca najtaniej własnego wyro*111

Koszule salonowe
po złr. 1-60, 2, 2-25, 2 50 i 3. 

Koszule z jednym , dwoma i trzema 
zikami w przodzia z łr 2'50. , 0,

Koszule nocne pozłr.1-75, 2, azdobiŁ 
na wzór ukraińskich złr. 2-40, 2;f

KALESONY
po złr. 1 10, 1-30, 1 65, 1-80 1 2 l0

Kołnierze tuzin po złr. 2 40 i 2-86- 
Mankiety tuzin po złr. 4 i 4 80 
Chustki płócienne tuzin po złr. 2’4i’1

K . H A  W A T ^
W najw iększym  w yborze. 

Prawdziwe zaskie

S K A R P E T K I, PO ŃCZO CH *’
dla pań, panów i dzieci.

Na żądanie szczegółowe cennik'

I G N A C Y  Z E B R O W S K I  i S Y N
■we L w o w i e

p rzy  ulicy Kopernika liczba 21, 
co na dowód pnsłużyć może niniejszo świadsetwo znanego artysty  i prefe-

1697 5 - 5
Afloose PP. Abonentów.

in*neijo - r___
»ori m "zyki we Lwowie, które opiew a: Niniejszem chętnie poświadetam, iż 
Pan Zebrowski organm istrz we Lwowi* naprawi! mi snnkomicic szafę yrują- 
cą. która pochodzi z początku tego m eku, & która była bardzo 
i prawie h .z użytku — podpis Rudolf Schwarz.

Przeto wszelkie reperacje przyjmuje się i uskutecznia 
i najtaniej. 7, szacunkiem

I g - n a c y  ^ © ' b r o - w r e ł c l  1

Mężczyzna 27 la t licząc — z 
tnego domu, wyksitałcony, pozos_ ____ , —   r V Jtj"
obecnie na bezpłatnej praktyce w 
z tutejszych b iur rsądowycb — flhe

poniszczoną 

jak najlepiej

poślnbić pannę in teligen tną, morał®1*) 
raby mu m ogła zakszpieczyb utrsyjP »j- 
przez przeciąg półtora do dwóeh I**5-

 : _____    :  _  1  _ j  _ r  : _ i  _  /  L-e- At* fi <?jąrku  innego nie żąda. L isty , (któf” #

S j y m .  g
,u organm istrz we Lwowie. [“
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w najściślejezej dyskrecji xaeho'*»n®'(, o" 
żądanie zwrócone) w celu bliiszeK^M? 
rozum ienia uprasza się łaskawie ®* poi4 
pod ad resą : A. S. i. 59. Lwów 
restan te .

D8, kmM
we w szystkich szerokościach i gatunkach

na story, markizy, itp. drelichy kolorowe

poleca w  największym w y bo rze
po najniższych cenach 

Ibv£ C3- Z  “52" I iT

. m m  i  S Y N
1478 1 5 -5 2 pod „złotym Lwem" we Lwowie

gjSgF" Próbki na żądanie odwrotną pocztą

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  3lastow *łkI Papier z fabryki Braci Fijałkowskioh w Białej. Z drukarni i litograf i Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 174 A.)


